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Polska w odpow ed> i na notę sowiecką
BBS

Polska podejmuje pertraktacje z  Rosję sow.
Druga odpowiedź na notę sowiecką.

W ARSZAW A, 19. I. (PA T.). W  sobole, 
an. 19 bra., w  godzinach  p o p o łu d n io w y ch  
poseł R zp lte j po lsk ie j w  M oskw ie S tan i­
s ław  R atek d o ręczy ł zastępcy  k o m isa rz a  In­
dow ego  sp iraw  zag ran iczn y ch  L itw inow ow i 
n a s tę p u ją c a  no tę :

P a n ie  K om isa rzu  L u d o w y ! P o tw ie r­
d z a ją c  lOdbiór no ty  P a ń sk ie j N r. 9028 z dnv 
11 s tyczn ia  b r  maluj zaszczjyl w  im ieniu 
R ząd u  polsk iego  z a k o m u n ik o w ać  eo  n a s tę ­
p u je  ' %

Z chwila, ra ły lik o w a n ia  przez S tany  
Z jednoczone  A m eryki pó łnocnej p a k tu 1 Kel­
loga  bez żadnycti zm ian  o raz  po  p rz e p ro ­
w a d z e n iu  z p ie rw o tn y m i sy g n a la rju sz am i 
ro z m ó w  zap o w ied z ian y ch  w nocie polsk iej 
z d n ia  10 styczn ia  tb r., R ząd  polski jć s t  
obecn ie  w  m ożności

sw o b o d n eg o  pod jęc ia  p e r trak tac j i  z r zą ­
dem  Z. S' S. R. 

zw iązanych  z fo rm ą  i p ro c e d u rą  p o d p i­
sa n ia  p ro p o n o w a n e g o  przez  p. K o n rsa rz a  
p ro to k o łu , p rzy jęc ie  klórlego R ząd1 polsk i 
ju ż  zaakcep tow ał w wyżej w sp o m n ia n e j n o ­
cie. U c h y la jąc  się ca łkow ic ie  od' p o d jęc ia  
d y sk u sji w sp raw ie  łych  czy m n y ch  uistę- 
pó w  no ty  rządu  Z. S. S. R. z d n ia  11 s ty ­
czn ia  b r. R ząd po lsk i sądzi, iż rząd  ZSSR 
z ro zu m ie  m ik  życie łe m o tyw y , k ló rem i kie­
row ał się d o ty ch czas  Rząd polsk i i k tóre ' 
w y p ły w ały  z fak tu , iż podp is  Rolslc z n a j­
duje: sic w  liczb ie p ie rw o tn y ch  sy g n a la r ju -  
sz^ p a k tu  p ary sk iego  z d. 27 s ie rp n ia  1928.

R ząd  po lsk i uw aża za konieczne poza- 
iy m  w y raz ić  sw oje  w ielkie zaddw olen ic , i; 
rząd  Z SS P  w tak  y w a ź n e j  fo rm ie  ośw iad ­
czył, że nie m a  żaddych  zastrzeżeń  p rzec iw ­
ko  udzia łow i R im iu n ji w  p ro to k o le , o m a­
w ian y m  w  nocie P a ń sk ie j z d n ia  29 g ru d ­
n ia  ub. r. Co sie tyczy p ro p o z y c ji  rządu  Z. 
S. S. R.

mzięcda p rzez  PolsUe in ic ja ty w y  w  
spraw ie  'wyjaśnienia s ta now iska  R n m n a ji ,
w  kw estji p rz y s tą p ie n ia  je j  d o  przyszłego  
p ro to k o łu , R ząd  po lsk i ośw iadcza sw o ją  
go tow ość  p o d jęc ia  sugerow ane j m u  przez  
rz ą d  Z. S. S. R. in ic ja tyw y.

P rzech o d ząc  d o  k w estji udzia łu  państw  
b a łty c k ic h  w  p ro toko le , Rządl po lsk i raz  je ­
szcze s iw tó idza , że za d ek la ro w ały  one go­
tow ość p rzy s tą p ie n ia  cło p a k tu  Kelloga i 
co  za te rn  idzie, ich. s tan o w isk o  praw nie 
niczem  nie różn i się od innych p a ń stw , k tó ­
r e  zgłosiły   ̂akces <do ppk lu , ale, go jeszcze 
ilia  ra ty fikow ały . F a k t n iera ty fikow uuiia  do ­
tychczas p rzez p a rla m e n ty  tych  p ań s tw  p a ­
k tu  K elloga nie m oże  b y ć  w ięc  a rg u m e n ­
tem  dla p om in ięc ia  ich w  p ro p o zy c ji rzą d u  
eSSR już  choćby  z tej p rzyczyny , że do- 

tychczds rów n ież  i .Rzpłila P o lsk a  n ie ‘r a ­
ty fikow ała  p a k tu  K elloga, co  je d n a k  nie 
p rzeszk o d z iło  rządow i ZSSR d o  zaszczyce­
n ia  rzą d u  po lsk iego  p o d p isa n ia  p ro to k o łu . 
R ząd  po lsk i p o d trz y m u je  w d a lszym  ciągu  
sw e s tan o w isk o , iż

pa ń s tw a  ba ł ty c k ie , o ile w yrażą  k u  
tem u  swojej gotowość, w in n y  w ziąć  ju-  

'uzial w  p o d p isa n iu  pro toko łu .
niezależn ie  od tego, czy w  chw ili jeg o  p o d ­
p isan ia  p a k t K elloga b ędz ie  już  p rzez  to 
c,zy inne p a ń s tw o  b a łty ck ie  ra ty fik o w an y .

W  m yśl w yrażonej n a  występie zgody 
rząd u  po lsk iego  do  p rz y s tą p ie n ia  d o  p ra k ty ­
cznego o m aw ian ia  p ro c e d u ry  zaw a rc ia  pro­
tokołu , r z ą d  po lsk i polecił m i p o d jęc ie  n ie­
zbędnych  w lej sp ra w ie  p e r tra k ta c ji  z łzą- 
dem  ZSSR.

Z echce P a n  p rzy jąć.... P o d p isan y  S ta­
nisław71 P a tek .

w Poznaniu.
POZNA Ń, 19. T. (AW.). W 

w p ad ł K om un istyczny  K om itet
ręc e  po lic ji 
W y k o n aw

clzy n a  
osób. 
p rzy  
c/m y 
lec i a 
n y eh  
b u ł  g 
m yśl

P o z n ań sk ie  i P o m o rze  w  liczb ie 90 
W  ch w ili w k ro czen ia  poliy ji d o  d om u  
ul. Szew skiej 9, kom itet kom un isty -, 
op raco w y w ał p ro g ra m  o b ch o d u  10- 
zm arly eh  p rzy w ó d có w  k om un islyez- 
K aro la  L jeb knech t a i Róży L u k seu - 
i 5-leei’e  zgonu  L en in a . P ro g ra m  w  
in stru k ey j n a d e s ła n y ch  z M oskw y,

p rzew id y w ał w ielkie d e m o n s tra c je  ro b o tn i-

Aresztowanie komunistycznego Komitetu Wykonawczego
cze w  P o z n a n iu  i n a  P om orzu . W ręc e  p o ­
licji w p ad ł ru ch liw y  a g ita to r  k o m u n is ty czn y  
S tefan  M ajch rzak  p rzy jac ie l o sław ionego  
B em a, k tó ry  zoslal sk a z a n y  w  ty ch  d n iach  
na dw a la ta  tw ierdzy , o raz  o sław io n y  re d a ­
k to r  K u rje ra  P o w szed n i, w  L eszn ie— M - 
gdalew icz. W w y n ik u  p rze s łu ch a n ia  zw o l­
n iono  18 osób, na tom iast 12 p rzekazano  do  
w ięz ien ia  sądow ego. P rzy  a re sz to w a n y ch  
zna lez iono  obl'ily m a te rja l obciąża jący .

—:o: —

W sprawie ukraińskiej.
(„Ukraiński“ czy „ruski"?!)

Od dluzszego czasu  toczy się w  p r a ­
sie ,-polskiej d y sk u s ją  na tem at- „ ru sk i"  czy 
.,u k ra iń sk i“ n a ró d  ?!* R o z p isu je  się szeroko  
n a  ten lem al p ra s a  endecka, a w tó ru je  jej 
część sa n a c y jn e j p rasy . RadujR’ się e n d e ­
cja, że o to  aż dz iesięć  „ ru sk ic h "  o rg a n i­
zac ji ośw iadczyło , że ujd is tn ie je  żaden  na­
ró d  u k ra iń sk i. Z radośjcfą i uzfiauiom  u m ic- 

kszcza w y n u rz e n ia  po lityczne  ,,s la ro ru s in a “ 
d r. Ł ysiaka , k tó ry  — zapeW ne ja k o  rep re - 
zóiiLanł „ s ta ro ru sk ieg o "  n a ro d u  przez w o­
jew odę G oluchow skiego  w p ro w a d z o n y  do 
lw ow skie j „R ady  p rzy b o czn e j"  — z 1 ożył o- 
świadiczenje bezw zględnej, bezgran icznej lo ­
ja ln o śc i bgz zastrzeżeń , w obec P ań stw a  Pol­
skiego a zarazem  ośw iadczy ł rów nież u ro ­
czyście, że je s t  ty lko jeden , jed y n y  n a ró d  
„ru rk i" , a n a ró d  u k ra iń sk i — to fikc ja- to 
w ym ysł n iem ieck i !

J c J n e m  słow em . „n ie  b y lo r n ie t i nie 
bud ie t U k ra in y  !“ — ja k  m ów ił jeden  z 
m in is tró w  c a ra  A le k san d ra  II i ja k  to 
późn ie j p o w tó rzy ł m in is te r  c a ra  M fkolaja 11 
S to iyp in .

N iem a  n a ro d u  u k ra iń sk ie g o ; R  jes t je ­
d en  ty lko  ru sk i"  n a ró d , jest „ jed in a ja , nie- 
d ie lim a ja  R o ss ija " !

Na p ierw szy  rz u t oka  d y sk u s ja  w yglą­
d a  tak , jak g d y b y  tu  szło  o ja k ą ś  czyslo  teo­
re ty czn ą , n a u k o w ą  kw est ją, z dziedziny  
lingw istyki, e tn o g ra iji  itd., jak g d y b y  szło"o 
lo, jak ie j należy lerm ino log ji. jak ie j nom en- 
k la lu ry  używ ać d la ludnośc i u k ra iń sk ie j, 
k tó ra  w chodzi częściow o w  sk ład  R epu1- 
b lik i P o lsk ie j, a w  o lb rzym ie j w iększości 
zn a jd u je  się pod  rz ą d a m i R osji Sow ieckiej.

Ale ju ż  sam  lon nam iętny , po lem ik i dy­
skusji w sk a z u je ,n a  lo, że tu nie-o a b s tra k t je 
teo re tyczne  idzie, ale o p a lą c ą  kw est ję  po­
lityczną.

G dyby szlo o leo re ty czn ą  kw estję , to 
m ożnaby  p o w o łać  tu  np. na  koronnego 
św iadka — P e te rs b u rs k ą  A kadem ję  \ a u k ,  
k tó ra  w  1909 r. s tw ie rd z iła  na  podstaw ie  
o p ity  i n a jw y b itn ie jszy ch  uczonych ro s y j­
skich, że u k ra iń sk i język  jest sam o istnym , 
ró w n o rzę d n y m  ro sy jsk iem u , język iem  sło ­
w iań sk im , że n ie  jest żadnym  dyalek tem  
języ k a  „russk iego".

A szlo w ów czas o kw eslję  zn iesien ia  
u k azu  ca rsk iego  z 18(i9 r. a zw łaszcza tego 
z 187(5 r., k tó ry m  języ k  u k ra iń sk i p ro sk ry - 
b o w an o  na ca łym  obszarze  ziem  c a ra tu ;  
p ro sk ry b o \v a n o  naw et . p is in a  tre śc i religij­
ne j, naw el b ib lję  w jęizyku u k ra iń sk im  w y­
d a n ą  !

N aw iasem  m ów iąc, już sam  km zakaz 
jesl w ym ow nym  dow7odem  p o śred n im , że 
p rzecież  is tn ie je  o d ręb n y  język  U kraińsk i, 
a w idę i o d ręb n y  U kraińsk i n a ró d  Bo po-
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D ziś w ie lk i dram at erotyczny p. t.

C I E N I E  H A R E M U
Film wedlue dramatu LTJCIANA BERNARDA, niewidziany luksus życia odsłaniający »TAJEM- 
NIGE WSCHODNICH DOMuW ROZKOSZY.. W głównych rolach Leon Mathot, Luiza Lagrange

cóż z a b ra n ia ć  .czdgnś i p ię tn o w a ć  .jako z b ro - 
'dnię coś, co  n ic istn ieje?,! Z akaz Laki, to 
przecież ja sk ra w a  „sp rzeczn o ść  sam a w  so ­
b ie 14 !...

Lecz zakaz  te;n s ta je  się  czem ś jasnem , 
zrozum iałem , i logicznem  — sk o ro  p rz y p o ­
m n im y  sob ie  dzieje U k ra in y  w p rzec iąg li 
o s la tn ic h  póMrzeteia slu leci, d z ie je  spędzo­
n e  p o d  ja rz m e m  m osk iew sk iem . Od tej 
KUrwili d la  U k ra in y  lak  fa ta ln e j — k iedy  to 
C hm ieln ick i p rz y ją ł „ p ro te k to ra t44 ca-a
„w schodn iego , p ra w o s ła w n e g o 44 i czego mdi 
n ie  m ógł p rzeb aczy ć  na jw ięk szy  p o e ta  d -  
k ra iń sk i Szew czenko — Mos kw a d ąży  sy- 
s leń ia ly czn ic  i s ta le  d o  zn iszczenia  na ro n d  
d k ra iń sk ieg o , p ro w a d z i sy stem aty czn ą  p o ­
lity k ę  ru sy fik ac ji, ce low o  n iszczy1 i tętpi 
w sze lk ą  m yśl n a ro d o w ą  u k ra iń sk ą . P io tr  
1. w  1723 r . n azyw a w szystk ich  h e lm an ó w  
u k ra iń sk ic h , od C hm ieln ick iego  do  S k o ro - 
padlskicgo „ z d ra jc a m i44; K a ta rzy n a  II  w  ta j­
nej in s tru k c ji 1784 r . p o u c z a  m in is tra  W ja - 
żem skiego, ja k  należy „M ałorosję,44 (U k ra ­
in ę )  w  -Sposób n a jlże jszy  i n a jsku teczn ie j- 
szv  z ru sy fik o w ać  lak, b y  p rz e s ta ła  jak  w ilk 
tę sk n ić  do  Lasu!.

1 M oskw ie u d a ło  się  rzeczyw iście  z n i­
szczyć w sze lką  o d rę b n o ść  p o lityczną  U k ra ­
in y  w  X V III stu leciu . K lęska  p o d  PołtaW ą 
170!) -r. i z ru jn o w a n ie  Siczy Z ap o ro sk ie j 
1775 r . — to b y ły  e tap y  zw ycięsk iego  p o ­
c h o d u  M oskw y na  U krainę .

Ale w iek  XIX p rzy n ió s ł U kra in ie , tak  
ja k  i innym  „u ie~h isto rycznym 44 narodom  
E u ro p y  now e odrodzen ie . I oto znow u  na 
to  now oczesne o d ro d zen ie  U krainy , na d - 
k ra iń s k ą  m yśl n a ro d o w ą  idzie p o ch ó d  n i­
szczycielsk i b a rb a rz y ń sk ie j M oskw y. Im  
b a rd z ie j m yśl ta  ze  s fe ry  literack ie  p~ze- 
ch o d z i w dziedzinę, zag ad u jcń  poliLyc/uych, 
tein  w iększy  lęk o g a rn ia  M oskwę, tem  ,,sil-

n aao d o w a, u k ra iń sk ą  kultuire.
A k iedy  w  1914 r . w y b u c n ła  w o jn a

św ia tow a. M oskw a rzu c iła  się skw ap liw ie  
na  tę  ziem ię u k ra iń sk ą , gdzie' n a ró d  u k ”a- 
sk ik i m ógł sw o b o d n ie  ro z w jja ć  się KUiiuraj- 
niió i po lityczn ie . W e w rz e śn id  1914 r . min. 
Sazonow  ośw iadczy ł d e legac ji U kram oów  
p e te rs b u rs k ic h  na. łdlil (zażalenia n a  re p re ­
s je  ro sy jsk ie  zw rócone  p rzec iw  U kraińskie- 
m d  spo łeczeństw u w  G alicji i n a  B uko­
w in ie : „T eraz  je s t n a jp o m y ś ln ie jsz a  ch w d a , 
b y  raz  n a  zaw sze sk o ń czy ć  z u k ra iń s tw em

T e n  s ta ły , p lan  ow y i  ce low y  p o ć iio d  
M oskw y n a  U k ra in ę  znany b y l i należycie 
ocen ian y  p rzez  ca ły  n iepodległościow y; obóz 
polsk i, p rzez w szystk ich , p o lsk ich  p a tr jo -  
tóW, k tó rzy  p ió re m  i orężem  w alczy li o 
w yzw o len ie  P o lsk i z m osk iew sk iego  ja rzm u . 
W szyśpy oni sy m p a ty zo w a li z u k ra iń sk im  
d u ch em  n aro d o w y m .

I nie dziw  ! W szak  ten sam  P io tr  l i

ta  s a m a  K a ta rz y n a  TI., k tó ry m  u d a ło  s ię  
zn iszczyć  p o lity c z n ą  sam o d z ie ln o ść  U k ra ­
iny , zniszczyli n iep o d le g łą  P o lskę, p rzy g o ­
tow ali i d o k o n a li ro z b io ru  P o lsk i !

D o p ie ro  rzeczn icy  „now oczesnej m yśli 
p o lsk ie j44 — ci sam i, k tórzy u s ta m i w e g c  
w odza D m ow skiego złożyli R osji ś lu b o w a­
n ie  w iernośc i „bez zastrzeże ń , zaczęli p o ­
tęp iać  i zw alczać  now oczesny  rd e b  u k ra ­
iń sk i, lak  sam o  ja k  p o tęp ia li i zw alczali 
po lsk ich  „m arzy c ie li44, i „szaleńców"'4, k tó ­
rz y  w alczy li i g inęli w  w alec  o n iepod leg łą  
P o lsk ę  ! . 1

OLo jest ro d o w ó d  p o lity czn y  d y sk d sy j 
teo re ty czn y ch  n a  tem a t: „ rd s k i44 czy  „ąikra- 
iń sk i44 ? i

O to ja k  W ygląda „ ro zd m  s ia n u 44 tyjch 
,Jp a trjo ló w ‘‘ p o lsk ich  z obozu  endeck iego  i 
san acy jn eg o , k tó rzy  życzliw ie p a trz ą  n a  
sp ad k o b ie rcó w  daw n eg o  m o sk a lo fń s tw a  

N aum ow iczów ' i D e d y k ie w ie z ó w !
P o p ie ra ją  oni p o ś le d n io  p o lity k ę  m o ­

sk iew ską , id ąc ą  .śladam i tra d y c ji  d aw n e j o d  
P io tra ; I i K a ta rz y ń y  II do  S lo lypin : i S a -  
z 011 o w a !.,. M. / / ankie iu i^z .

—O—

W. RAORT.

N iw ym yślo n y felieton.
Nazujwał się — przypuśćmy — Jan Kantak 

Kantaków jest na SląsKu i w Poznańskiem cała 
moc. Są tacy’, że mają pracę i żyją z dnia na 
dzień i są tacy Kantakowie, Którzy nie mają 
pracą i przymierają głodem, jan Kantak’, o któ­
rym tu mówię, nie miał pracy i przymierał gło­
dem. Historja stara, jak świat, nie wymagająca aż 
naświetlenia w  fejletonie. A jednak ten Kantak 
zdobył się na oryginalny krok, który zasługuje, 
alby się nim zająć i dlatego Spróbuję w fantazji 
odtworzyć zdarzenie, które pewnego wieczora sta­
ło się przyczyną, ze solidny dotychczas Jan Kantak, 
bezrobotny osobnik w  Królewskiej Hucie, na Ślą­
sku, dostał się do więzienia i z tego więzienia zo­
stał natychmiast zwolniony... Nie uprzedzajmy je­
dnak wypadków i przejdźmy tę sprawę w chro- 
nologiicznum porządku.

było to tak: Stał Jan hamak przed pałacem 
potężnego barona węglowego w Królewskiej Hu­
cie i dumał sobie, dlaczego to życie jest tak 
podłe i dlaczego człowiek o rozrosłych barach, 
dwóch nogach i silnych ramionach, me może zna-- 
leźć pracy. Był głodny i dlatego nie przyszły mu 
na myśl argumenty, które przychodzą na myśl 
wybitnym ekonomistom, referentom pracy i opieki 
społecznej, oraz tym wszystkim, którzy badają 
statystycznie przyczyny, wzrost, czy spadek1 bez­
robocia w  Polsce. Człowiek głodny, nie może 
obiektywnie i spokojnie myśleć. Myśli Jana Kanta­
ka były też chaotycznie dzikie, złe i nielojalne. 
Patrzał w  jasno ośwhtlone okna' pałacu barona 
węglowego, skąd promieniowały dosyt, c:enło wy-

Środki ostrożności w  odpowiedzi na groźUę wojny
F ranc ja  sprzeciw ia się  okrojeniu Polski i aneksji Austrji.

PARYŻ, 19. I. (PA T.). W  w yg łoszonym  j dz ilby  do w o jn y  R ów nie; skiejrow ajie p rz e -
tu  odczycie  M iU erand w sk aza ł n a  fak t, że 
so juszu  kry p o d ję li w  W ersa lu  śro d k i o stro ż ­
n o śc i m a ją c e  n a  celń! zapobieżen ie  p o w ro ­
tow i agresyw nego  duieba N iem iec.

Jed n y m  z ty ch  ś ro d k ó w  byi z a m ia r  
p rzeszk o d zen ia  a n e k to w a n iu  A ustrji. — 
A nsch luss — m ów ił M ille ra ń d  — d o p ro w a -

ciw  P o lsce  p ro je k ty  ł l in d e n b u rg a  u jaw n io -  
ne w  jego' p rzem ó w ien iu  wygłoszonemu w  
O polu  k ry ją  w  sob ie  g roźbę  w o jny . F r a n ­
c ja  p o k o jo w o  u sp o so b io n a  — zaznaczy ł n a -  
kon ict M illerańd  — sp rzec iw ia  s ię  ok ro ­
jen iu  P o lsk i ja k  i an e k sji A ustrii.

ZASPY ŚNIEŻNE — A RUCH KOLEJOWY.
LWOW. 19. stycznia. (A. W.) Jak się dowiadu­

jemy z powodu nowych zasp śnieżnych na terenie 
lwowskiej dyrekcji kolejowej zanotowano znaczne 
orze rwą i opóźnienia w  ruchu pociągów. Pospie­
szny z Krakowa, opóźniony1 dziś o 46 minut, z  
Wapszawy1 o 40. Inne pociągi opóźnione o 100 — 
150 minut lub więcej Niektóre linje lokalne od­
dane wczoraj do normalneao ruchu musiano znów 
zamknąć.

ANTYSEMICKI WILK LITEWSKI.
KOWNO. 19. stycznia. (A. W.) Organizacja 

„Żelaznego Wilka" w  dalszym Ciągu podbmza lu­
dność litewską, przeciwko Żydom, urządzając po­
gromy1 i jnapady. W  związku z tem, adwokat ko­
wieński Robinson, jedćn z przywódców organizacyj 
żydowskich na Litwie, zwrócił się do Waldemarasa 
o interwencję.

two.mie urządzonych salonów, beztroska i wy­
kwint. Jan Kantak zacisnął zęby i błyskał ślepiami, 
jak głodny wilk,, który zakradł się bod oborę spa­
sionego bydła Wszystkie jego myśli, na temat nie­
równości socjalnej, niesprawiedliwości żyda, braku 
pracy i wyzysku tych, którzy mają pracę, pło­
szyła jedna, jedyna pirzemocna myśl, Wyłażąca i 
cierpliwie pełzająca z pod trzewi, gdzie kurczył 
się i bolał próżny żołądek.

Jan Kantak był tak głodny, że cała ulica po­
częła mu: się kręcić iprzed oczyma, a zielone, czer­
wone i Czarne koła tańczyły przed nim w szalonym 
obrocie, wciągając mu kolana i nogi w opętańczy1 
wir. Oparł się o żelazny parkan pałacyku i przy­
trzymał ręką, aby nie upiaść.

Chłop był twardy, żylasty i mocny, więc nie 
dał się. Przeczekał, aż koła ukończyły swój djabel- 
ski taniec i stwierdził, że myśli znowu przeraźli­
wie jasno, prosto i po chłopsku uparcie. Był gło­
dny, o pracy żadnej niema mowy, ze stancyjki go 
wyrzucają, sorzedać niema co, a kredy 1 skończony. 
Co zrobić? — myślał Jan Kantak — Kraść? 
Złapią i zrobią z niego złodzieja na całe życie. 
Ojciec nie Kradł, matka nie kradła, to i on kraść 
nie będzie... Obwiesić się na pasku od spodni?... 
Szkoda życia, szkoda lat, szkoaa mocnego i zdro­
wego dała. Zresztą — może się kiedyś robota 
znajdzie i żołądek dostanie swoją porcję chleba, 
zupy, a może nawet porządną miskę głowizny 
wieprzowej... Kantak umierać nie chciał. Tkwił 
wszystkimi korzeniami w źródle życia i przeczu­
wał jego nieznane mu, a utęsknione radóści. — 
Coś trzeba zrobić! — myślał Kantak. — Ale poA.. 
Trzeba się wyrwać z tego paraliżującego uczucia 
głddu! Najeść się i przespać w  ciepłej izbje — 
oto myśl, która rozkrólewiła się niepodźielnie w 
głowie Jana Kantaka.

Ulicą przechodził policjant Szedł równo od­
mierzonym krokiem i z daleka już wziął na oko 
Kantaka. Nie spiesząc się, powoli, niby myśląc
0 c z e rń  zupełnie innem, zbliżał się policjant. Kan- 
takowi przeleciała przez głowę myśl szybka, jak 
błyskawica: Rzuci się na policjanta i będzie uda­
wał, że go chce obrabować. Przez jeden ułamek 
sekundy, myśl ta chochlikowato zaśmiała się w 
mózgu Kantaka i sprowadziła mu na usta uśmiech 
szczerej wesołości. — Jest kogo rabować! — po­
myślał Kantak. — Taki dziad, jak i ja ! Ratować 
się jednak t-zeba! Głodu nie wytrzyma dłużej!

Wyciągnął z kieszeni szybko nóż dó k~ajania 
chleba i czekał, aż policjant się zbliży.

— Pieniądze, albo życie! — zawołał nagle 
Kantak, przyskakując do policjanta.

Policjant zbaraniał i zaśmiał się także.
— Czego chcecie? Pieniędzy?...
— Tak, pieniądze, albo życie!
— Pieniędzy wam nie dam, bc nie mam, życia 

taKze mi się nie chce dać, ale zh to 'pójdziecie 
ze mną na komisariat, za usiłowany rabunek.

Kantak schował szybko nóż do kieszeni, ob­
ciągnął na sobie kamizelkę i spiesząc się, nibyi na 
wesele, dal się zaprowadzić do komisarjatu1.

i Przesiedział się dzień, dwa, trzy1. Podjadł sobie, 
wyspał się i chwali sobie Pana Boga. Szczęście nje 
trwa jednak długo. Zawołali go do sędziego i 
pała sprawa się wydała.

— Więc chcieliście z nożem w ręku oarabowac 
policjanta? — pyta sędzia.

— A jakże, panie sędzio!
Sędzia jest mądry, wie jak ludzi pytać i z 

pod1 okularów wszystko widzi. Widzi, ze Kantaa 
zakpił sobie, widzi, że jeist mady i obrzękły1 z gto- 
du, że nie był nigdy karany, że jest bezrobotny
1 że Kantak jest na tyle rozsądny, że u  policjanta

V /
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Pięciodniowy tydzień pracy.
Kwfestja 5- dniowego tygodnia pracy jest w 

Stanach Zjednoczonych, w1 kołacn zarówno- prze- 
nysłowych jajh i robotniczych, coraz częściej roz­

ważaną. 1
Przewodniczący amerykańsKiej Federacji Zwią­

zków Zawodowych zwraca na to uwagę, ze już 
liczne ame-ykańskie związki zawodowe pozawie- 
cąłyi z przemysłowcami umowy, wprowadzające 
5- dniowy tydzień pracy

Na razie Wprowadzono ten tydzień na próbę 
jednak poczynione z nim już doświadczenia wska­
zują na to, że

dzień ren .trzy mi się na stałe.
Daje on robotnikom należyty spoKój i możność 

wypoczynku, co znowu ma ten skutek, że robo­
tnicy mogą w czasie zajęcia zwiększyć jeszcze 
bardziej wydajność swej Ipirapy, a ponadto podnieść 
na odpowiednie wyżyny swoją społeczną i kultu­
ralną wartość. ,

Jeden z wyższych urzędników amerykańskiegu 
statystycznego biura pracy, oświadczył w spra­
wie powyższej co następuje:

Kto mniema, że przedłużenie dnia roooczego 
tub obniżka płacy roboczej stanowią jakiś środek 
ząradrzy przepiw przesileniu przemysłowemu, ten 
tkwi jeszcze w poglądach 16 stulecia, w którym 
ludzkość pracowała od świtu do nocy, a mimo 
to nie była w  stanie wyprodukować na tyle, by za­
spokoić wszystkie najważniejsze swoje potrzeby.

Tymczasem dzisiaj całe zagadnienie produkcji, 
przedstawia się akurat wprost przeciwnie. 

Musimy starać się
o zapewnienie zbytu ula nasiej, rasowej pro­

dukcji.
N. p„ amerykańskie fabryki obuwia rzucają ro­

cznie na rynek 700.000 par oouwia. Rynek ten je- 
dńak w obecnym stanie potrafi wchłonąć zaledwie
250.000 pą*, To samo obserwujemy* i W innych ga­
łęziach naszej produkcji przemysłowej.

l  udności tych nie da się usunąć przy pomocy 
ornego tylko wywozu naszgen towarów, musir 
my szunać ś"odków innych.

Otóż przemysł amerykański mógłby już ju­
tro zaprowadzić pięciodniowy tydzień pracy bez 
najmniejszej obawy, że z tego wyniknie jaka­
kolwiek choćby szkoda dla przemysłu krajowego.

To też liczni przemysłowcy doszli już do prze­
łamania, że poprostu nie opłaca się puszczanie 
fabryki w fuch na parę godzin pracy sobotnie;

Do takiego przekonania doszły oświecone koła 
przemysłowców zachodnich.

nie będzie szukał pieniędzy. Gadu, gadu i motywy 
uczynku Kantaka leżą przed sędzią, jak na dłoni.

— Byliście głodni, chcieliście się dostać do 
więzienia na wikt i opierunek!...

— Tak jest, panie sędzio!
Sędziemu jest przykro. Patozy zezem przez o- 

kula-y i uwalnia Kantaka od winy i kary.
— Nie róbcie tego więcej, Kantak! Więzienie 

opuścić musicie, bo państwo za da mo nikogo 
ut-zymywać nie może!...

— Pame sędzio, choć jeszcze tydzień mnie 
potrzymajcie!

— Niema mowy ! Woźny, wyprowadzić Kan­
taka i dać mu dzisiejszą porcję chleba na drogę.

Poszedł Kantak smutny i ze zwieszoną głową.
1 ’5‘ t

Czy myślicie, że opowieść o Janie Kantaku 
jest zmyślona? Słowo daję, że nie! Jest to lulko 
zmyślone nazwisko i pewne akceso-ja, konieczne 
dla feljetonu zostały również przeżeranie dodane. 
Sens i fakt, prawdziwe. Nie wierzycie?... Niechże 
więc jprzemówi zamieszczona poniżej,/notatka dzien­
nikarska, którą znalazłem w jednym z dzienników 
lwowskich. Przytaczam ją dosłownie:

„Osobliwa historja. (Telefonem od naszego ko­
respondenta). W arszawa, 12. stycznia. Ubiegłej 

nocy w  Królewskiej Hucie na posterunkowego 
policji tapadł z nożem w ręku jakiś osobnik, 
usiłując go obrabować. W komisarjacie ustalono, 
że jest to bezrobotny z Chorzowa. Sędzia śled­
czy stwierdziwszy, że dokonał on zamachu z  nę­
dzy, fc-y w ten sposob dostać się do więzienia,
wypuścił go wbrew jego woli na wolność*'.

* **
Czasem nie trzeba feljetonow wymyślać. Wy- 

piyśla je samo życie

Przemysłowcu krajów iochodnidW, pod wzglą­
dem rozwoju kulturalnego stojący trochę wyżej 
od1 Polski doszli jeszcze do innego przekonania 
mianowicie, że dobrze zapłacony robotnik jest ró­
wnocześnie dobrym odbiorcą produkowanych w  
kraju towarów, czyli że,

im wyższa płaca robocza,, tern wyższa kot- 
sunwja, '

większa pojemność rynku wewnętrznego, a zatem 
tofcszy zbyt dla produkcji krajowej.

Jakże inaczej na tę dniosłą kwestję zapatru­
ją się nasze „rodzime Lewiaiany** w naszym zatę­
chłym, polskim zaścianku.

W uzupelnieaiu umieszczonej przez „Dz.Lud." 
przed kilku dniami • wiadomości o rzezi, którą na 
polecenie plantatorów urządziło wojsko wśród ro­
botników w Koiumbji, podajemy za „Robotnikiem 
Polskim- (z Detroit) następujące szczegóły:

Krwawo się zakończył strejk kilkunastu ty­
sięcy robotników, zatrudnionych w olbrzymich 
plantacjach bananowych w republice Kolumbja 
w Południowej Ameryce, stanowiących własność 
potężnego trustu amerykańskiego „United Fruit Co.“, 
który zmonopolizował prawie zupełnie import ba­
nanów do St. Zjednoczonych i Anglji, a jedno­
cześnie jest właścicielem największych plantacji 
trzciny cukrowej n& Kubie.

Trust ten zatrudnia ogółem w swoich przed­
siębiorstwach w Centralnej i Poł. Ameryce, ora7 
na Kubie przeszło 68.000 robotników, którym płac' 
nędznie za długie godziny pracy, traktując ich przy 
tern faktycznie jako swoich niewolników. O potę­
dze tego kolosa daje pojęcie fakt, że oprócz olbrzy­
mich plantacji i obszarów, leżących jeszcze odłogiem,

posiada on 2.200 mil własnych linji kolejowych 
i tramwajowych,

wielkie składnico, chłodnie i doki we wszystkich

Amanuliah podejmuje marsz
na K abu l?

LONDYN. 19. stycznia, (A. W.) Z Afganistanu 
donoszą, że trzydniowy kroi Inajat Ullah zmu­
szony, do Opuszczenia stolicy przez Wodza powstań­
ców Baczę Sakao, zamierza udać się do Khanda- 
charu, gdzie Amanuliah czyni przygotowania zbroj­
ne do marszu na Kabul. Amanuliah rozporządza 
obecnie 4 tysięczną armją zupełnie mu oddanych 
ludzi ze szczepów Durrańi i Monand.

Rumun]u nie szuka pośrednictwa 
Niemiec.

WARSZAWA. 19. stycznia. (A. w .) Poselstwo 
■umuńskie w W arszawie komunikuje, że wiado­

mości kursujące w prasie zagranicznej, o tem, 
jakoby Rumunja zamierzała za, pośrednictwem Nie­
miec uregulować kwestje sporne z rządem Rosji 
sowieckiej, są zupełnie bezpodstawne Rząd ru­
muński zajmuje |się obecnie ostatniemi propozycjami 
sowiackiemi w  sprawie przyspieszenia paktu Kel- 
loga, przyczem stanowisko Rumunji i Polski jest 
zawsze zgodne.

Powstanie w Quafemall.
M EKSYK, 19. I. PA T.). W eW ug o trzy ­

m a n y c h  Lu telegram  ÓW, w  p ó łn o cn o -z ac h o ­
dn iej części G uah an a li w y b u ch ło  pow stan ie , 
n a  czele k tó reg o  'słoi g en e ra ł Jo rge ' U hico, 
kló-ry o p a n o w a ł k ilka m iejscow ości. K om u­
n ik ac ja  z G u a tem alą  jest p rze rw a n a .

GW ATEM ALA, 19. I. (PA T.). K o re s­
p o n d e n t H av asa  donosi, że g ru p a  p o w sta ń ­
c ó w  pod dow ództw em  p u łk o w n ik a  M oralesa  
z a ję ła  m iejscow ości M azatenango  i K etal- 
hu leu . P o w sta ń c y  o b sadzili d rogi i m iasta , 
u s iłu ją c  p rzeszk o d z ie  p o su w an iu  się n a ­
p rzó d  w ojsk  rządow ych .
■’ G eneral P a d illa  m ia n o w a n y  k ierow n i­

k iem  o p e ra c ji  pirzejciwko p o w stań co m  ogło­
s ił s ta n  ob lężeń ia  w  ośm iu  d o p a ri am en  lach.I v

Dewizą polskich przemysłowców ciągle jesi 
jeszcze produkcja ooprośtu „rabunkowa**, a więc 
jak najdłuższy dzień roboczy, a jak najniższa za­
płata.

Że przez to
podana się włażeniu przemysłowi podstawy

k-
natu-alnego i lpew„ego rozwoju, gdyż przez przeaą 
żenie procą wyczerpuje się siłę roboczą, a przez 
niskie płace i wysoką cenę towarów utruania 
się ich konsumeję, a więc zwęża się rynek zbytu 
— o teim nasi domorośli .ekonomiści** nie myślą.

To też polska klasa robotnicza musi dopiero 
zacięte walki staczać o to, co wielki nowoczesny, 
przemysł krajów zachodnich, w interesie własnym 
coraz częściej sam już przyznaje robotnikom, i 
to w stopniu daleko znaczniejszym.

głównych portach oraz 93 okręty do przewożenia 
produktów z własnych plantacji.

Doprowadzeni do krańcowej nędzy robotnicy 
trustu w Koiumbji, zmuszeni pracować od wschodu 
do zachodu słońca za 1,25 dok dziennie, zbunto­
wali się wreszcie przeciwko temu nieludzkiemu wy­
zyskowi i wyszli na strejk, żądając poprawy wa­
runków. W odpowiedzi na to zarząd trustowych 
plantacji wezwał Domocy wojska rządowego, któ*o

dało szarżę do zgromadzonych nędzarzy,
kładąc 100 z nich trupem i raniąc 238...

Ohyda tego morderstwa żądnych zjsków ka 
pitalistów amerykańskich, uw7ypukli się, gdy się 
zważy, ile trust - owocowy zarabia na ludzkiej 
krzywdzie. Za rok 1927-my wypłacił trust swoim 
bogatym akcjonarjusizom w Ameryce

22,664.609 doi. dywidendy,
a zarobki wszystkich razem wziętych robotników 
trustu wynosiły w tym samym roku łączną sumę 
20,000.000 doi. W  ciągu ostatnich 10-ciu lat zyski 
trustu wynosiły razem 200,000.000 doi., dając 
przzszło 400% od zakładowego kapitału, a więc 
akcjo przynosiły w tym dziesięcioleciu przeciętnie 
po 40% roesnie.

Wykaz drafów państwa.
W „Monitorze Polskim" z ania 15. b. tn. ogło­

szono wykaz długów państwa i p-zez państwo 
przyjętych gwarancji finansowych, na dzień 1. 
stycznia 1929 flje; . ^   .. 1 i  ^  ^  ;P  1

V/ wykazie tym znajdujemy pozycje następu­
jące

Ogólna suma długów wewnęt-znych wynos. 
7,814.691.012 ma'ek polskich, 250,628.144 zł. 
34.329.270 f-anków złotych, 5,011.530 doroiów 
i 22.586.165.37 zł. (dawny Da-ytet) oraz. 
102.111.176.13 (w złocie nowy pe-ytćt).

* Długi zagraniczne wynoszą:
Zaciągnięte w Ameryce 

ool. 281.049.500 i ft. szt. 1,920.000.000.
Zaciągnięte we Francji: \  

f,r. 1.079.285.564,60.
Zaciągnięte W Anglji: 

funt. szt. 4,590.245.186.
Zaciągnięte we Włoszech- 

lir. wł. 398.204.000.
Zaciągnięte w Holandji: 

flor. hol. 6.413.466.67.
Zaciągnięte w Norwegji: 

kor. nor. 19.100,800 i ft. szt. 1,410.000.
Zaciągnięte w Danji: 

kor. duńskich 402.200.
Zaciągnięte w Szwecji: 

kor. szw. 6.335.490.52 i doi. 5.100 000.
Zaciągnięte w Szwajcarji: 

fr. szw. 84.600.
Z umowy praskiej i protokołu insbruokiego: 

ft. aiistr 66.618.779 kor. zł. 21.418.662. *
Obieg biletów państwowych wynosił w dn 

1. stycznia 1929 r. — 172.935.397 zł., obieg bi­
lonu 146.080.241.64 zł.

KRÓL ANGIELSKI WRACA DO ZDROWIA.
LO N D Y N , 19. 1. (PA T .). W ed ług  ofi­

c ja lnego  b iu le ty n u  k ró l spędził dz ień  sp o ­
ko jn ie , p rzycżem  w stan ie  jego  zd ro w ia  n ie 
zaszły  p o w ażn ie jsze  zm iany .

—o—
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Klęska śnieżyc.
Zator 10 tysięcy wagonów na linjach śląskich.

WARSZAWA, 19. 1. (AW). OMztjmie masy 
śniegu pok-yly Warszawę warstwą grubości 10 

do 15 ctm. ZaKład odczyszczania miasta uruchomił 
10 samochodów zatrudni* jących około 600 ro­
botników. Wskutek dzisiejszych zamieci śnieżnych 
nastąpiła p~zerwa w komunikacji telefonicznej 
między Wa-szawą, a całym szeregiem miast pro- się ido osiedli ludzk ich , szu k a jąc  sch ro n ie -
wincjonalnych. Według nadeszlych tu ostatnio ni a i żyw ności. N a tu ra ln ie , że w len spo-
wiadomości śnieżna zamieć, któ~a rozszalała osta-

g ó rsk ich  w  Ju g o slaw ji w a rs tw a  śn iegu  do- 
f: ięga jiiej-ednokroLiiie 5 m etró w  i

N a W :g rzęch  b u rza  śn ieżna  szalej, od 
kilku dni. Z im no  je s t  p rzy tem  lak  dotk liw e, 
że np. w kom itac ie  T o ina , d^Jki zb liżają

tniej nocy nad zachodnią częścią Polski przyspo­
rzyła wiele trudności kolejowych, zwłaszcza na ter 
-enie dyrekcji katowickiej. Na śląskich linjach ko­
lejowych zato" utworzony z kilku tysięcy wago­
nów węgla ekspertowego wzrósł do 10 tysięcy 
wagonów. Celem usunięcia tego katastrofalnego 
zatoru władze kolejowe uruchomiły kilka tysięcy 
robotników i wszystkie dyrekcyjne pługi śnieżne. 
Niepokojące wieści naachoazą również z dyrekcji 
poznańskiej. Na linji Leszno — Rawicz leży śnieg 
półtora mebowej grubości. Ruch chwilowo wstrzy­
many. ,

4 0 0  pociągów ugrzęzło  w śniegu
W ARSZAW A, 19. I. (AW.). Z aw ie ru ch y  

śn ieżne  i m rozy , k tó re  od' k ilk u n a s tu  dni 
p a n u ją  w P o lsce  w y rząd z iły  o lb rzy m ie  s lra -  
nii ko le jach . Pirzy oczyszczaniu  lin ji k o le ­
jo w y ch  z zasp  m ieżuydh  p raW je  oko ło  180 
tys. robo lu ików . P uszczono  oko ło  240 pa- 
irow ozów  z p ługam i służącym i d'o oczyszcza­
n ia  iśmeigu. W" iśnicgach ug rzęz ło  122 p o ­
c iągów  osobow ych i 276 to w aro w y ch . 193 
pasażerów ' ko le jo w y ch  zaw iadom iło  o od­
m ro żen iu  rą k  i uójg. Z powodiii zaw ieruch  
śn ieżnych  p o u Mgi jirze jephałj 9 osób. S tra ­
ty  ja k ie  pon io sły  sk u tk iem  tych  zawiei, k a ­
ta s tro f  etc. P. K. P ob licza ją  na k ilk a n a ­
ście m iljo n ó w  zł.

5-m etr . za sp y  śn ieżne  w Jugoslawji
PRAGA, 19. I. (AW.). Nad, C zechosło ­

w a c ją  i Ju g o s ła w ją  szaleje  śnieżyca. 1, po­
w odu  zasp  śn ieżnych  w szelka k o m u n ik a c ja  
jejsl b a rd z o  u tru d n io n a . W  m iejseow w śeiach

Dalsze zmiany w sądownictwie.
, WARSZAWA, 19. 1. (AW). „Przepiąa Wiecz.“ 

donosi, że w ciągu najuliższy/cn 2 tygodńi należy 
się spodziewać dalszyfch zmian -na wyższych stano­
wiskach fw sądownictwie. Ggóiem ma nastąpić 14 
zmian i nominacyj na Wyższych stanowiskach w hie- 
ratchji sądowej. W riamljższtjch dniach nastąpi m i. 
zmiana na stanowisku dotychczasowego dyrektora De­
partamentu Ustawodawczego w Min. Sprawiedliwości. 
Ocerny dyrektor p. Sieczkowski mianowany ma hyc 
'wiceministrem sprawiedliwość1.

KONFERENCJE PREMJERA.
WARSZAWA, 19. 1. (AW). P. Premjer Bar- 

tel odbył dziś w  godzinach południowych konfe­
rencje z ministrami: Czechowiczem, Zaleskim i 
Składkowskim.

WARSZAWA, 19. 1. (AW). „Prz. Wietz." 
informuje, że p. Premjer Bartel przyjęty ma być 
Idziś na Zamku przez Prezydenta Mościckiego, na­
stępnie zaś w godzinach wieczornych udać się ma 
do Belwederu, gdzie odbędzie konferencję z mar­
szałkiem Piłsudskim.

. —o-
PODPISANIE u KŁADU DRZEWNEGO Z NIEMCAMI.

WARSZAWA, 19. 1. (AW.). Dziś o godz 12-tej 
W gmacnu MSZ. podpisano ponownie prowizorycz­
ny układ drzewny, .z Niemcami, który Wygasł W 
roku1 ubjeglym. Ze strony polskiej podpisał układ min. 
Zaleśki, ze strony niemieckiej poseł Rauscher. Obie 
strony wydadzą w  związku1 z podpisaniem tego pro- 
wizorjum wspólny komugikat.

CZTERECH GÓRNIKÓW ZASYPANYCH W KO­
PALNI.

DUESSELDORF, 19. 1. (Pat.). W jetfnej z tu­
tejszych kopalń nastąpiło obsunięcie się gruntu. 
Zasypanych zostało czt&ech górników. Wydobyto 
iednego z nich zabitego i jednego żywego, bwóch 
pozostałych dotychczas nie zdołano wydobyć.

sob d osta ły  się  z deszczu pod  ry n n ę , bo  
ludzie-, u rzą d z a ją  na n ie  p o low an ia .

'Npeb, w alc m ro zy  naw iedziły  W łochy , 
w  u iek ló ry ch  oko licach  śn ieg i un iem ożli­
w ia ją  kom un ikac ję . W Aneopif* i oko idy 
w ars lw a  śniegu w ynosi p o n a d  10 pm  W e 
F lo re n c ji i okolicy  śirteig za sy p a ł gościńce 
i d rog i, tak że w szelki ru c h  zoslal za ta ­
m ow any  a w ładze za rząd ziły  zam kn ięc ie  
szkól, y i  P on te  A m o rlau o  law in a  śnieżna 
za sy p a ła  b u d y n ek  s to w arzy szen ia  faszy­
stow skiego, przfyczem zginął jed en  człow iek 
W  Genui w sk u tek  m ro z u  zam arz ł pew .en  
żebrak.

Nowa nlem. organizacja odwetowa.
WARSZAWA, 19. 1. (AW). „Kurjer Czerw.“ 

donosi, że w Niemczech powstała nowa organiza­
cja odwetowa t. zw. „Związku Poznańezyków", 
składająca się z b. uAędników i wojskowych nie­
mieckich, którzy (pełnili służbę na terenie obecnego 
wojew. poznańskiego oraz Niemców urodzonych 
w Poznańskiem. We Wrocławiu odbyło się po­
siedzenie konstytuujące rej organizacj Na posie­
dzeniu tern b, burmistrz Bydgoszczy wygłosił prze­
mówienie, w którem wyraził nadzieję, że wszyscy 
ci niemieccy t. zw. b. Poznanczycy wrócą jeszcze 
w niedługim czasie do swojej „ojczyzny .

Projekt ustawy o przystąpieniu 
Polski da paktu Heliosa.

W ARSZAW A, 19. J (teł. w i.)  D ziś wy­
dział p raw n iczy  R ad y  m in is tró w 1 p rz y s ła ł 
do  m inistctrstw a s p ra w  zagr., p o je k l ustawy; 
ra ty fik a c y jn e j o p rz y s tą p ie n iu  P o lsk i do 
p a k tu  K elloga. P ro je k t ten zo s ta ł ulchw a- 
lony n a  w czoraj s /c m  posiedzen iu  Rady m i­
nistrów '. M in iste rstw o  spraw ' zagr. przyśle ' 
go w' n a jb liż szy ch  d n ia c h  do  sejm u.

Zuchwały napad bandytów na hantop banhiershi
Z astrzelen ie  przechodnia. — U cieczka Standy.

W ARSZAW A, 19. I. (lól. w ł.). Dziś o 
godz. 7 wice z. w  chwil] zam y k an ia  sk lepów , 
kilku bandy tów  n a p a d ło  na  k a n to r  b a n k ie r­
ski lae lile n ste in n  p rz y  uf. B ie lańsk ie j 3, — 
obecni w- sklepie w rzeli gwallowiTy a la rm , 
za a la rm o w an i p ir/oehodnic  rzucili się h a  po ­
moc. Jeden  z .nich, w chw ili gdy  usiłow ał

u ją ć  jednego  z b an d y tó w , zo s ta ł za s trze lo n y  
p rzez  b a n d y tę  i zm arł na m ieejspu , N azw i- 
s i o  jesl n ieznane. N adb ieg li p o lic jan c i i w  
czasie1 pościgu p o strze lili jed n eg o  z b a n d y ­
tów', resz ta  b a n d y  n ie  zosta ła  d o tąd  u ję tą . 
Pościg  trw a.

Pocieszenie. znaczcie większa, niż przypuszczano początkowi), —i 
„Beri. Tageblatt" podaje w formie pogłośki wiado- 

W  gwiązku z artykułem w „Robotniku'' o nie- l mość, że memorjał dostał się dlo rąk wydawnictwa
zwykłym zaiste inspektorze pracy Szataganie w1 Bia­
łymstoku, (który powtórzyliśmy i w  „Dzienniku Lu­
dowym'1) Ministerstwo Pracy i Opielą Społecznej wy­
jaśnia, co następuje:

Inspektorzy Pracy w urzędowaniu swojem muszą 
zachowywać ansotutną bezstronność i objeiktywizm 
W żadnym wypadku nie mogą czynnie angażować 
się do walk oolnycznych, korzystając ze swego sta­
nowi sika.

Dlatego też treść listu Podinspektora Szałagana 
sprzeciwia się powyższym zasauom i w sprawie tej 
Ministerstwo Pracy i Opiek; Społecznej przeprowadź* 
dochodzenie.

Jednocześnie Ministerstwo Pracy i Opjek1 Społecz­
nej komunikuje, że p. Szalagari w1 pierwszych dniach 
stycznia ,r. b. wniósł podanie o bezpłatny roczny 
urlop, który został mu przyznany, tak, iż v/ chwili 
obecnej żadnych funkicyj urzędowych p. Szałagan nie 
pełni.

Straszna katastrofa kolejowa.
Zd e rze n ie  trzech pociągów.

NOWY JORK, 19. 1. (AW). W pobliżu Short 
Lane (Stan Maryland) nastąpiło zderzenie trzech 
pociągów. Początkowo zderzyły się dwa pociągi 
towarowe, następnie zaś trzeci pociąg wpadł na 
tamte. Niemal połowa wagonów jest st-zaskana. 
CzteTech urzędników kolejowych poniosło śmierć 
n a  miejscu.

Dochodzenia w sprawie memurjatu Oroenera
BERLIN, 19. 1. (Pat,). Jak donosi komunikat kół 

urzędowych ministeistwc Reichswehry wyznaczyło 
kilku oiicerów, którzy mają sprawdzić, czy we- 
Iwhątrz ministerstwa Reichswehry Dyło wszystko w po­
rządku w  kwestji memorjału ministra Groenera o rrn- 
dowje pancernika. Ogólne dochodzenia w  tej spra­
wie |proW;adzi jednocześni* ministerstwo sprawiedli­
wości

Jak donosi prasa berlińska, naczelny prokurator 
Rzeszy zdecydował rozpocząć dochodzenia przeciwko 
„niewiadomej" osobie o zdradę stanu popełnioną przez 
wydanie memorjału ministra Gloenera zagranicę. „Ber- 
liner Tageblatt' i „Voss. Zeitung" podkreślają przy- 
tem, że ilość egzemplarzy tego memorjału i ilość 
osób, którym mejmotjał byt zakomunikowany jest

,Review of Reviews“ prawdopodobnie za pośred­
nictwem organizacji szpiegowskiej jednego z mogarstw 
zagranicznych. f 1

i 100 TYSIĘCY CHORYCH NA GRYPĘ 
W WARSZAWIE.

WARSZAWA, 19. 1. (Teł. wł.). WedłuÓ aanyd: 
Kasy chorych w1 Warszawie i Inspektoratu Sanitar­
nego w1 obecnej chwili liczba choryćh na grypę w  sto­
licy wynosi około 100 tysięcy.

»
„Żywy Dziennik64.

(m). Bardzo miłą i zajmującą imprezę urzą­
dzono onegdaj w sali Kasyna i Koła Lit.-A:t.

Żywy dziennik — żywy kontakt współprąco- 
wników trgo „mówionego" dziennika z czytelni­
kami, z publicznością, zapełniającą salę.

Szczere oklaski i wybuchy śmiechu przy „ar­
tykułach" satyrycznych i humoreskach, były za­
pewne najlepszą nagrodą dla naczelnego redaktora 
i kierownika tego ciekawego wieczoru, prof. Przy­
bylskiego

Cały „numer" czyli program, dobrany był u- 
miiejętrue i pełen urozmaicenia, począwszy od1 ar­
tykułu wstępnego p. Przybylskiego, aż dc „k-o- 
nLk" z życia codziennego lwowskiego, p Kossak- 
Pełeńskiej.

Część poetycką reprezentowała bardzo pięknie 
p'. Anna Ludwika Czernowa („Pieśń o czekanie"), 
migawki i aforyzmy nacechowane bystrą obserwa­
cja życia, p. Kardasz, ciętą satyrę niezawodny W. 
Raort, nowelkę-humoreśkę Michalina Grekowicz- 
Hausnerowa („Djablik drukarski"), recenzję działu 
literackiego p. Balk, dział sprawozdawczy p. Ja­
nina Kossak-Pełeńska.

Nowością była próba rozwiązania konfliktu w 
noweli przez zebranych na sali, — mianowicie od­
gadniecie, kto byl sprawcą zabójstwa i z jakich 
motywów — w „odcinku powieściowym" p. Przy­
bylskiego. Trafnych dopowiedzi było zaledwie 12, 
mimo zapełnionej sali. Nag-odę (książkę) przez lo­
sowanie ot-zymała edna z pań.

Autorowie przeważnie sami czytali lub wygła­
szali swe prace, jeaynie chorych na grasującą gry­
pę, p. Hausnerową i p. Kardasza zastąpił godnie 
art. dram. p. Przystawski.
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Szlachetny sędzia
który nie k a rze  m łodych przestępców , lecz wychowuje

Nieraz już pisaliśmy, o niezwykłym sędzin, 
rwórcy sądów dla młodocianych, w Ddńver w 
Ameryce, Lind!sey‘u. Istota sądu tego polega na 
«em, że zamiąst karać młodych przestępców,, usi­
łuje pomagać im indywidualnymi środkami pe­
dagogicznymi i skierowywać ich na dobrą drogę.

Słusznie twierdzi Lindsey, że państwo, które 
traktuje dzieci, jak dorosłych, wtrąca je do więzień, 
laksamo, jak dojrzałych ludzi, postępuje względem 
nich okrutnie i niesprawiedliwie.

Sądzę, — powiada Lindsey, — że gdyby świat 
znał lepiej lnyśli i motywy młodzieży jej naiwność 
i prostotę zarazem, nawet gdy postępuje niero­
ztropnie, to społeczeństwo odzyskałoby zdrowie.

Toteż pierwszym czynem Lindśey‘a było
zniesienie więź eń dla młouorianyCh.

Stajał się pozyskiwać zaufanie młodych prze­
stępców, niejednok-otnie też udawało mu się 
wzmacniać ich moralnie i nawracać na prawą dro­
gę. Innych zaś, którzy (potrzebowali dózoru posy­
łał do zakładów opiekuńczych, dokąd szli dobro­
wolnie, na wezwanie szlachetnego sędziego, wię­
żąc1 w  jego radę.

W  całym stanie Koloraao na wzór miasta Den- 
eer. powstały z czasem takie sądy, których nie zni­
szczą żadne polityczne intrygi.

Ale opieka nad' młodzieżą Lindsey‘a przekra­
cza, daleko ramy sądownictwa dla młodzieży
O radę zwraca się dlo niego tysiące niłodyći.

ludzi,
którzy znalezii się na fałszywej drodze, szczególnie 
w; *<westjach płciowych.

Tak trybunały sądów dla młodocianych roz­
strzygały w  czasie od r 1920 — 1921

W 769 wypadkach snrawu uziewtząt od lat 
14 — 17. i

Lindsey przekonywał rodziców, że w tej cię­
żkiej potrzebie dzieciom najwięcej trzeba okazywać 
miłości, a gdzie mu się to nie udawało, działał 
na własną rękę. i

Przeijewszjjńtkienj jestem na usług5 
dzieci

— mówi Lindsey, bo dzisiejsze dzieci, to jurzejsze 
społeczeństwo. Społeczeństwo winno skierowy­
wać dzieci na doorą drogę, a nie karać, wtedy 
gdu. nie doczekawszy tej opieki, młodociany do- ' 
cusci się występku.

' Matka, bez Wzglęau na to, czy jest legalną, czy 
nielegalną, jest świętą. Małżeństwo uważa on za 
konieczną instytucję społeczną, pod' warunkiem je­

dnak, że będzie je łączyła miłość i wzajemne zro­
zumienie.

Nip dziwnego, że za te zdiji śm.ałe pogiądy 
zaczęły Lind!s€y‘a spotykać prześladowania ze 
strony obrońców dótychczasowegu ładu.

Z końcem roku 1927 Lindsey zmuszony był

Od Administracji 
„Dziennika Ludowego"

Towarzysze! Zamykając roczne rozliczenia z 
raszymi odbioram i, Komisja Rewizyjna Lud. Sp. 
Tow Wydawn. stwierdziła nadmierne — jak na 
nasze zasoby finansowe — zadłużenie wielu na­
szych zastępców prowincjonalnych

W znawiając obecnie akcję zbiórki na Fundusz 
Prasowy przy pomocy Łańcucha Prasowego, tern 
bardziej nie możemy przejść do porządku nad tym 
smutnym objawem trwałego zadłużania się niektó­
rych1 naszych czytelników, ewentualnie zastępców 
Administracji „Dz. Lud.“ na prowincji. Słabe środki 
finansów* pisma naszego, opartego jedynie o po­
moc własnych Towarzyszy, zmuszają nas do przy­
pomnienia dłużnikom naszym ich obowiązków spe­
cjalnie w obecnym okresie niszczących nas kon­
fiskat, któremi coraz częściej pismo nasze jest 
„zaszczycane**.

1 Dlatego też zwracamy się z niniejszym apelem 
do Towarzyszy- czytelników i prenumeratorów 
„DzienniKa Ludowego** o zaopiekowanie się tą 
stroną naszego Wydawnictwa, gdyż wieloKrotne 
urgensy i wezwania nie odniosły rezultatu.

Wierzymy, że apel ten nie zawiedzie — i tani, 
gdzie wola jednostki niezdolna jest ustrzec nas 
przea stratą —* tam wspólny wysiłek Towarzyszy 
i P"zyjaciół pisma naszego dopomoże nam do u- 
zyskatiia sum ma-twych, przekraczających już dziś 
kilkanaście tysięcy złotych.

Przedewszystkierr. wzywamy do tej współpracy
O. K. R-y i Rady Robotnicze P. P. S., T U. R-y 
jakoteż Koła ZZK w Bo-ysławiu, Stanisławowie, 
Drohobyczu, Stryju. Niech obok zbiórki Łańcucha 
Prasowego (pójdzie raźno zbiórka starych należności 
naszego Wydawnictwa - - a będziemy znów w 
możności przystąpić do powiększenia \ urozmaice­
nia naszego pisma.

Pewni jesteśmy, że apel ten nie pozostanie bez 
echa!

ADMINISTRACJA „DZIENNIKA 
LUDOWEGO*.

:ożegnac się ze swoim urzędem, ale zanim od­
szedł, dokonał wielkiego rzynu wobec dziecka i 
ludizkoścy ! T ■

W  czasie swojej trzydziestoletniej działalności 
spisał Lindsey tysiące protokołów z dziewczętami 
i chłopcami w całym stanie Kolorado. Zeznania te, 
to pirawdżiwe spowiedzi tych dzieci, składane w 
najgłębszem zaufaniu, usiłowali wykraść szanta­
żyści w  celach wymuszania. Z odejściem Linćsey‘a 
niebezpieczeństwo zrabowania tych aktów wzro­
sło. Aby temu zapobiec, Lindsey przed odejściem 
zabrał z sobą te akta, w liczbie ponad 5.000.

Prokuratorja zażądała od niego zwrotu aktów ■ 
pod groźbą kary. Wobec tego konfliktu między 
zewnętrznem prawem a zewnętrzną sprawiedłiś 
wością postanowił Lindsey nie zważając na wła­
sne bezpieczeństwo

usunąć ze świata te protokoły i spalił je.
Stojąc przed' stofsem płonących dokumentów 

ciężkich walk duszy młodocianych ludzi, mówił:
— Biedne dzieweczki, które ongiś powierzyłyś­

cie mi tajemnicę własnego poniżenia, bądźcie spo 
kojne. Owi jzłoczyńcy, którzy .Chcieli zeznania wasze 
wyzyskać, nie dostaną mc w ręce, prócz tej kupy 
sząrego, bezkształtnego popiołu.

„Dyrektorskie odprawy".
W  b-atnim organie „Łodżianinie** czytamy poa 

powyższym tytułem, co następuje-
„Jak wygląda stosunek do kwestji zabezpiecze­

nia sobie starości przez warstwy1 Dosiadające, jak 
praktycznie „zabezpieczają** sobie przyszłość różni 
„kapitanowie przemysłu*, — podajemy poniżej 
kwoty odpraw udzielonych przez niedawno u- 
tworzony koncern naftowy „Małopolska** kilłtuna- 
stu dyrektorom zlikwidowanych, czy też p o d d a ­
jących połączeniu towarzystw naftowych.

Dwuch dyrektoi ów naczelnych, będących zara­
zem akcjonariuszami otrzymało • 1

pielrwszy — 240.000 dolarow jednorazowo (co 
równa się około 2 miliony 160 tysięcy złotych);

drugi — 350.000 lranków szwajcarskich, (ró­
wnych 595.000 zł. jednorazowo i 200.000 szy­
lingów rocznego dożywocia, równych około
240.000 zł.) ' ' ,

a 133 dyrektorów i prokurentów otrzymało 
łącznie 100.000 dolarów (równych około 900.000 
złotych).

Z-ozumienie dla konieczności zabezpieczenia 
„zapracowanej** starości, a może i młodości — 
nadzwyczajne. ,

Moralność i surmame reKinów Kapitalistycznych 
przeziera, aż nazbyt wyraźnie. Cyfry te nie wyma­
gają komentarzy “.

—o—

liksiru" i pic, nie sżkodźi, że dyrekcja teatru, idąc 
za przykładem Warszawy, zap rod uk owiała Lwo­
wowi tę sztukę. Trudno, nie tylko rhlebem aniel­
skim żyje człowiek.

A w kwestji formalnej: jaK grano tę senzacyjną 
sztukę która tak w Warszawie, jak' i we Lwowie 
przebojem zdobywa kasę? Reżyser p. Żyteczi po­
starał sf'ę o Szampańskie jej tempo a zespół (dramat, 
opielretka i balet) utrzymał ją w  swoistym, prawie 
amerykańskim stylu. Ciężar całości spoczywał na 
p. Guftnerze, który też w  roli Steffa Crandala, sze­
fa bandy przemytników, wykazał solidność swego 
talentu, umiejącego świetnie przeszczepić się w 
role, zdawałoby się, nieodpowiadające jego ro­
dzajowi. Wtargnięcie pp. Korabianki i Tatrzań- 
skiegc z operetki do dramatu dało jak najlepsze 
wyniki: werwa, humor, lotność, wdzięk, jaki ta 
dwójka wniosła, było „większą** połową powo­
dzenia. P. Michnowska adystka wytrawnej szkoły, 
w  groteskowej na poły roli kabarecistki odniosła 
pełny sukces dzięki dostosowaniu się do b-awu- 
rowego charakteru sztuki. P. Ładosiówna metyl- 
ko ślicznie deklamowała ale i wspaniale st-zela- 
ła. P. Okomicki w roli „łapacza** ukazał znowu 
(po długiej przerwie) swój oryginalny „genrep 
narzucającą się wyrazistość, powściągliwość i do­
skonałą rutynę. Słowa uznania należą się też cha­
rakterystycznym typom" pp. Zabielśkiego i Rątschki.

M uzyka,. balet — to nie moja rzecz. Powiem 
więc lylko, 'że dostrojone to było do tła, i tjempa u- 
tworu, będącego naogół rzeczą, o której litera­
tura dramatyczna niema nic do powiedzenia, ale 
której każdy teatr potrzebuje, i która może liczyć 
na zawrotne powodzenie. 1

A rtur Cwikowski.

Z  3eatru 3ftftetkisigo
„Broadway"

sztuka w 3 aktach Ph. Dunninga i 6. Abbota.

Co tu dużo gadać! Co tu wchodzić na koturny 
źpodyktyzmu i piać uroczyście o dostojeństwie, 
cosłanniftwie i innych at-ybuiacn teatru, kiedy 
rzeczywistość wywraca rusztowania wszystkich 
najwznioślejszych i najgłębszych wywodów, oka­
zując ich nierealność, mimo, że teoretycznie Każdr 
się na nie pisać musi. To fakt, który obserwujemy 
powszechnie — nie tylko u nas — że te a r  w wy­
ścigu o wpływ na ńiasy, a temsamem o zabezpie­
czenie swej egzystencji, bity jest dokumentnie przez 
kino, Kaba~et z rewjami i kabaret z dancingiem i 
tyle, tyle innych imprez, które stworzyła „kultu­
ra" powojenna. Nie mam zamiaru na tern miejscu 
zastanawiać się, czy istotnie w Europie skonstato­
wać się musi zmierzch teatru w dotychczasowem 
tego słowa znaczeniu, czy też teatr, o ile chce 
istnieć, musi się przerodzić, przekształcić w  twór, 
odpowiadający potrzebom i pragnieniom nowego 
powojennego człowieka. Podkreślam tylko fakt, tak 
ogólnie znany, że mówienie o nim stało się już ko­
munałem — nie wyciągając żadnych wniosków.

I jeszcze gaz: co tu dużo gadać! patrzcie, jak1 
publiczność reaguje na wystawienie najwspanial­
szej sztuki ‘klasycznej, ale „obciążonej" prawdzi­
wie wielkim stylem i Spytajcie się wszystkich kas 
teatralnych w Polsce, w jakim stopniu zasila je 
tak zwany wielki repertuar! Ileż niepomiernych 
wysiłków kosztuje dyrekcje teatrów oscylowanie 
między. Scyllą a C haybdą — gdy z jednej strony 
zmysł praktyczny, chęć utrzymania instytucji ka­

że im iść po linji upodobań ogółu, z drugiej strony 
umiłowanie sztuki i własna ambicja nakazuje im 
poświęcać mateTjąlną korzyść na rzecz idealnych 
wartości, na rzecz wymogów, stawianych przez 
nieuznającyCh Komp-oinisu, bezapelacyjnych, suro­
wych cenzo-ów, którzy w teatrze chcą widzieć 
tylko kapłaństwo i jego misję — nic więcej! Nie 
do pozazdroszczenia los tych nieboraków!

Utwory tak wysokiej miary jak „Irydjon", 
„Miłosierdzie" nie zrobiły u nas kasy, to wia­
dome; nie zrobi jej cykl szeKspirowski czy molje- 
rowski, najpiękniejsze wznowienia czcigodnych kla­
syków polskich i zagranicznych. Ale robi kasę 
„Broaaway". Sala wysprzedana do os+atniego 
miejsca, bilety na następne przedstawienia wyku­
pione naprzód... oto, co jest „Broadway".

Sztuka amerykańska — i to określenie • jest 
zarazem całą charakterystyką. Zawrotne tempo ak­
cji, jaskrawość postaci i sytuacji, sceny o nąjgro- 
źniejszem napięciu Łagicznem w które nagle wpa­
dają epizody komiczne, strzelające do siebie 
Dandyci — przemytnicy alkoholu1 i sielankowi ko­
chankowie, przekomarzający się z sobą, dramat, 
operetjka balet, deKląmacje ze śpiewem, tańce, 
muzyka, — wszystko to zmieszane razem niby w 
jakimś djabelskim bigosie, nie pozwala widzowi 
ani na chwilę oprzytomnieć, zastanowić się na zi­
mno nad możliwością perypctji i typów, nad isto­
tą  sztuki. 'Wychodzi się naprawdę w  jakiemś oszo­
łomieniu i dóipieiro zimne powietrze ulicy, przy­
prowadza do równowagi po niesamowitych wstrzą- 
śnieniach Zaiste, całe przedstawienie — to je­
den taniec, makabryczny.

Ale to ludzi bierze; przyznam się, wzięło : 
mnie Potrzebna jest niekiedy i dawka takiego „e­

*
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Błędy ■ luki ustawy ubezpieczeniowej
stają się katastrofą dla robotnikow.

Z Rady Rob. PPS. w Drohobyczu otrzymujemy 
nabt. a-tykuł:

Jak poważne są luki, jak bardzo krzywdząca 
we wiem wypadkach obotników, jest obecna u- 
stawa o zabezpieczeniu na wypadek bezrobocia, 
najwięcej możności przekonania się o tern mają 
członkowie Zarządu obwodowych Komisji odwo­
ławczych Funduszu Bezrobocia.

Chcielibyśmy poruszyć te najbardziej przykre u- 
sterki W ustawie i zainteresować niemi czynniki 
miarodajne, a przenewszystkiem Min. Praic^j i Opie­
ki Społecznej, dlatego też przytoczymy kilka przy­
kładów •

i Robotnik młody, po wysłużeniu w wojsku wra­
cając „do cywila", stara się o swe uprzednio zaj­
mowane miejsce. Pracouawca odpowiada mu, że 
pirzez te dwa lata pracować musiał ktoś inny!, a za­
tem pracy niema Na prośby człowieka młodego, 
odpowiada krótko, że firma nie jest instytucją do­
broczynną, i że on obecnie wobec robotnika nie 
ma żadnych obowiązków, boć go przecież z pracy 
nie wydalał, lecz sam odszedł do wojska, i tern sa­
mem zerwał urnowe (!) nawet czternastki wypła­
cić nie może, ho nie chjcje i nie musi, no i niema 
prawa, które by zmusiło piaco.lawcę do innego 
postępowania. Wypadków takich bardzo wiele.

Nawet w Państwowych Instytucjach 90 pre
powracającym z wojska z powrotem dto pracy 

się nie przyjmuje,
jakie to wyażenie czyni na młodym obywatelu, 

który po spełnieniu swej powinności wobec pań­
stwa staje się bezrobotnym, jakie uczucia budzą 
się w nim, gdy sobie uświadomił, że nie z swej 
winy stracił możność egzystencji.

Nie na tern koniec tragedji!
Robotnik, eks-żołnierz polski, idzie do Fun­

duszu Bezrobocia prosić o zasiłek, bo płacił kilka 
lat wkładki. Zarząd odmawia, Komisja odwoławcza 
odmowę zatwierdza, bo obywatel nie ma 20-tu 
tygodni przepracowanych w ciągu ostatniego 
roku.

Zrozpaczony woła: Przed wojskiem płaciłem 
przez trzy lata wkładki do Funduszu Bezrobocia, 
— a jak mogłem pracować, służąc w wojsku? Ko­
misja odpowiada: „zasiłku dać nie możemy, usta­
wa nie pozwala".

Pracodawca przy takich i podobnych scenach 
powiada do przedstawicieli robotników: Panowie 
za mało Się interesujecie sprawą zmiany tej ustawy, 
trzeba więcej pisać o tem w gazetacn i '„cisnąć 
gófd

Racja, mało piszemy o tern i mówimy, ale pa­
nowie pracodawcy (kapitaliści) uw ażają,' że tros­
ka o wychowanie dÓDtych obywateli i dobro tych­
że tylko do nas należy. A jak nam pomagają 
dzielnie w sejmie panowie z jedynki (tak gorąco 
i wszelkimi sposobami przez nich popierana przy 
wyborach do sejmu), przy uchwalaniu ustaw ro­
botniczych ?

Robotnik niekwalifikowany
zajęty przy drogacti, (roboty drogowe) orzez samo­
rządy, przy robotach przejściowych na kolei, przy 
pracach meljoracyjnych, zasiłku nie dostanie z 
Fund Bezrob., bo według ustawy praca ta trwać 
musi przynajmniej 6 miesięcy w  roku. prócz tego 
musi mieć 10 tygodni przepracowanych we fir­
mie prywatnej, zarejestrowanej w ciągu roku pized 
przyjściem do tych robót. A iluż takich szczęśli­
wców, by właśnie mieli te warunki

A przecież Fundusz doręczył nom biuletyn, za 
1927 r-, w którym wykazano 26 miljonów nad­
wyżki.

Na Komisji przestrzegać musimy, by robotnik 
do 30-tu dni był zgłoszony po odejściu z pracy 
w Biurze pośrednictwa pracy, do dni 8-miu 
wniósł rekurs ha Komisję odwoławczą, by świa- 
uectwo redukcyjne wypełnione było formalnie, a 
;eden dzień zwłoki ponad oznaczone w ustawie 
pozbawia go zasiłku, jedynych środków utrzy­
mania po ut-acie praiąyi i zarobku, po to by zam­
knięcie rachunkowe wykazało 26 miljonów zł. 
rocznie nadwyżk

Obszauj dworskie, a właściwie zajęci w nich
robotnicy rolni me podlegają obowiązkow, ubez­

pieczenia 1

:ch od bezrobocia, nawet robotnk^w kwalifiko­
wanych, których poważny procent pracuje po fol­
warkach, pracodawca nie ma obowiązku ubezpie­
czenie ich, choć w innych wypadkach wy-óżnia 
ich ustawa Dlaczego? Może faz dobrze zara­
biają, że nie pot-zebują zasiłków, będąc bez pra­
cy? Tutaj wyczerpującą odpowiedź mogliby dać 
sekretarze Zw. Zawodowych robotników rolnych.

Dawna większość reakcyjna sejmu agrarjuszy 
i  bogatych Witosowców, potrafiła tak odpowiednio 
skonstruować ustawę.

Należy bezwzględnie z ustawy usunąć wszy­
stkie te „tryki", które przy, przymusowej zmianie 
zawodu w konsekwencji pozbawiają robotnika za­
siłku w czasie bezrobocia.

I takich jest dużo wypadków z wielką krzyw­
dą ubezpieczonych. Robotnik kwalifikowany, zre­
dukowany z fabryki, pozostaje bez zasiłku, ewen­
tualnie bez pracy kilkanaście miesięcy, następnie 
Biuro Pośrednictwa Pracy przydziela go dó ro­
bót drogowych, prowadzonych przez Samorząd, 
gd2 ie pracuje 9 — 10 miesięcy, po ukończeniu zaś 
tych "obót, idzie do Funduszu Bezrobocia po za­
siłek, a łam odpowiadają: do zasiłku nie masz 
prawa,
boś pracował jako robotnik niekwalifikowany 

v Samorządzie,
a iv p;ągu roku przed tą pracą nie m asz' 10 tygodni 
w instytucji prywatnej.

Zrozpaczony robotnik powiada ze łzami w o- 
czach: Panowiją, 'ja Plam żonę i kilkoro dzieci, prze- 
cież w fabryce pracowałem przed tą pracą 10 
lat. Powiedzcie mi zatem, gdzie mam p~acować, by 
mieć ipotem prawo do zasiłku. A przecież wkładki 
na Fundusz Bezrobocia, ściągano mi gdym pra­
cował

Komisja, opiekając się na ustawie, zasiłku przy­
znać nie może. Nie obchodzi się w takich wypad­
kach beż scen ba dzo przykrych i epitetów pod ad­

resem F. B., że oszukuje ubezpieczonych, pcha­
jąc robotników kwalifikowanych db takich ro­
bót, by ich w przeszłości zasiłku pozbawić —- i 
po rakiem irzędbwaniu wrażliwszy człowiek wy 
chodzi z posiedzenia mo-alnie przygnębiony.

A te~-az nie od rzeczy będzie zwrócić uwagę 
'panom pracodawcom, szczególnie z firm mniej­
szych i sezonowych, że przez swoje niedbalstwo 
— a zdarza się i złośliwość —
I wydają zaświadczenia reduKcyjne nieformal­

nie wypełnione.
bez pieczęci, brak na nich numeru bieżącegc ks 
rej. lub ilości zatrudnionych we firmie robotników, 
dat pracy i t. d., które to braki przewlekają 
sprawę bezrobotnego na tygodnie i miesiące, w 
czasie gdy on z rodziną głodem przymiera, a czę­
sto z tych powodów zasiłek mu przepada.

Robotnicy powinni baczną zw, acać uwagę, by 
zaświadczenia były dokładnie wypełnione.

Rada Ministrów na wniosek p. Ministra pracy1 i 
opieki społecznej może wydać odpowiednie rozpo­
rządzenia na zasadzie ustawy, któreby przepisy 
ustawowe wyżej poruszone

zmieniły na korzyść ubezpieczonych
a w ięc:

1) Końcowy ustęp a-tykułu drugiego ustawy 
z dnia 18. VII. 1924 r. tyczący się służby woj­
skowej czynnej. 2) W par. 2 rozporządzenia Ra 
dy ministrów z dnia 11. marca 1925 r. w ustępie
I. przekreślić słowo „wykwalifikowany"; par. 3, 
te^oż rozporządzenia przekreślić w całości.

Postanowień w pąr. 4. tegoż rozporządzenia 
Samorządy zupełnie nie wykonują postanowień, 
a na wypadek zmiany wskazanych punktów, para­
graf teń byłby zupełnie zbyteczny.

Daleko jeszcze bardzo do uchwalenia szerokie; 
ustawy ubezpieczeniowej dla robotnika, dlategc 
też tą drogą apelujemy ao Panów Ministrów Bar­
tla i (dfria Jurkiewicza, by jak najszybciej zaintereso­
wali się poruszoną sprawą i na Radzie Mini- 
st-ów , 'przepiowadziii Uchwały celem wydania 
wspomnianych rozporządzeń.

Drohobycz, dnia 15. stycznia 1929.
K. Korzon (robotnik.)

Łódź buduje wielki Dom robotniczy.
Łódź W  lokalu okręgowej komisji związków 

zawodowych odbyła się konferencja w sprawie 
wybudowania wielkiego domu robotniczego, w 
którym mieściłyby się wszystkie związki zawo­
dowe, organizacje polityczne i kulturalne.

Pierwszy referat o domu robotniczym wygłosił 
wiceprezydent Rapalski. Stwierdził on, że socjali­
styczna rada miejska w  1919 roku, chcąc upamię­
tnić swe pierwsze rządy w mieście, powzięła u- 
chwałę wybudowania wielkiego domu robotni­
czego, któryby stał się ogniskiem prący i kultury 
mas pracujących, tak licznie w Łodzi skupionych. 
W dbmu robotniczym poza związkami zawodowy­
mi mieścić by się miały siedziby partji politycznych, 
oraz teatr robotniczy.

Ówczesny , pie wszy socjalistyczny magistrat

(rozpisał konkurs na projekty, w wyniku kurne­
go nagrodzono trzy prace.

W  międzyczasie jednak wybrany następnie sa­
morząd sprawą tą się nie interesował, puszczając 
ją w zapomnienie

Obecnie jednak, kiędy socjaliści znow objęli 
ster rządów, magistrat uważa za stosowne w po­
rozumieniu z przedstawicielami warstw robotni­
czych sprawę budowy domu robotniczego pchnąć 
na tory realne. \

Nad referatem wiceprezydenta Rapalskiego wy­
wiązała się ożywiona dyskusja.

Zebrani opowiedzieli się za budową gmachu 
kosztem związków zawodowych, przy wydatnej 
pomocy finansowej ze strony samorządu Łodzi.

Zmesleńii nauHl jęz niemieckiego 
w Rumnnll.

W tych dniach parlament rumuński, przyjął u- 
stawę o ograniczeniu nauki języka niemieckiego w 
szkołach średnich.

W  nowej Rumuuji, nauka języka niemieckiego 
w gimnazjach została całkowicie zniesioną, ią w 
liceach przedmiot ten wykładany był dotycnczas 
tylko w czterech klasach. W  starej Rumunji nato­
miast nauka języka niemieckiego trwała w  gim­
nazjach 3, a w liceach 7 lat. Nowa ustawa upra­
wnia ministra szkolnictwa do całkowitego wyeli­
minowania nauki niemieckiego z liceów i zastą­
pienia jej nąuką języka angidskiego, lub włos­
kiego.

Uchwalenie ustawy tej wywołało zaniepokoje­
nie wśróa nauczycieli języka niemieckiego, którzy 
zwołali w  tych dniach do Bukaresztu wielkie ze­
branie protestacyjne. Na zebraniu tem stwierdzo­
no, ze naM a języka niemieckiego jest nieodzowna 
dla tych uczniów szkół średnich, którzy w 
przyszłości zamierzają poświęcić się kupiectwu i 
technice.

Stowarzyszenie jakiego jeszcze me było
W  -ciągu1 o s ta tn ic h  la l  p rz y s tą p iło  db  

ang ielsk iej p a r t j i  ro b o tn ic ze j wieluf m łodych  
lu d z i, p o ch o d zący ch  z w ysok ie j szlachty), 
k tó rz y  s ia li s ię  en lu z jas ty czn y m i so c ja li­
s tam i. W śró d  n ich  z n a jd u je  się  ró w n ież  vis- 
coU nt E n n ism o re , syn nadzwyiczaelzaj boga-< 
tego  lo rd a  E islow ela . -Młody E n n ism o re  — 
liczy  la l  21 i jest s lu d en te in  ‘ilozofji — 
c h c e  żyć zu p e łn ie  odm ienn ie  od ca łe j sw ej 
ro d z in y . W  tym  icelUI p o s ta n o w ił pirziez c a ły  
czas  sw ych  s tu d ió w  w y d a w a ć  n a  żytciieJ ty lk o  
Irly . fu n ty  szterbU gów  ty g o d n io w o  — a  więc 
m n ie j w ięcej tyle, ile z a ra b ia  d o b rz e  p ła ln y  
ro b o tn ik  angielsk i — i z rezy g n o w ać  z resz ty  
d ochodów  sw ego  w ielk iego  m a ją tk u

Z a jelgo p rz y k ła d e m  poszło  w ie lu  k o ­
legów  i ko leżanek , p o ch o d zący ch  z za ino r 
żnych  sIIt  sz lach eck ich  i huirżuazyjnyjeh 
W szyscy ci m łodz i ludzie za łoży li slow arzy^ 
szonie i zobow iązali się d o c h o d y  z sw ych 
m a ją tk ó w  o d d aw ać  n a  jego  cel, a ultczyniy- 
wa-ć się. z trz e ch  lu n tó w  tygodniow o. — 
W szystk ie  p ien iąd ze  m a ją  b y ć  p rzezn aczo n e  
n a  cele  socja lne.

\ /
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Samobójrfwo Z ł o c z o M n a  w  agrodzie Kaściusztti.
Wczoraj o północy spóźnieni przechodnie idąc 

jjf  Mickiewicza, usłyszeli st-zał w ogrodzje Ko­
ściuszki. Odgłos st-zału zaalarmował również pa­
trol policyjną. Gcy posterunkowi udali się w tę 
stronę, ujrzeli leżącego na ławce jakiego mężczy- 
znęm który jak się okazało, popełnił samooójstwo, 
kierując rewolwer do skroni. Kula przebiła czaszkę 
na wy lift, powodując zgon denata na miejscu.

W kieszeni samobójcy znaleziono list o~az le­
gitymację, opiewającą na nazwisko Tobiasza Katza 
zam. w Złoczowie, liczącego lat 31.

Z treści listu wynika, że powodem samobójstwa 
był zawód miłosny.

Zwłoki denata odstawiono do Instytutu medy­
cyny sądowej.
-X ł O

1200 ofiar trzęsienia ziemi.
Dwa m iasta  portowe Venezueli uległy zniszczeniu .

NOW Y JO R K , 19. 1. L eżące w odleg ło­
ści .'>00 km  od stolicy V'eirezueli m in s lo  p o r­
tów  r C um aiiu  naw iddzilo  gw ałtow ne tirzc- 
s idn ie  z i cm i.

D o tychczas w ydoby to  z pod  gruzów ' 
d o m ó w  p rze sz ło  200 tru p ó w , o raz  1.000 
ra n n y c h , z k tó ry c h  w ic iu  w alczy  ze śm ie r­
c ią . Szkód m atc irja lnych  nie d a ło  się jeszcze 
iistaiić , w y n o szą  one jed n a k ż e  vO najm niej 
8 m i!jo n ó w  d o la ró w .

T rzęsien ie  ziem i zn iszczy ło  rów nież i 
m ia s to  p o rto w e  C ariaeo , po łożone o 60 km  
km . n a  w ch ó d  od C um ana. W szystkie! u rzą ­
d zen ia  p o rto w e  uległy zu p e łn em u  zniszcze­
n iu . R epub lika  po lu d n .am d ry k . V enezuela 
4MMWHgg ■ j iiL g g ™ m sss «—»■■■■ m m  g g g g g g a ! ws m

leży n ad  O ceanem  A tlan tyck im . L udność  
złożona z b ia łych , Jn d ja n , m u rz y n ó w  i m e- 
tysów  liczy 2 i pól m iljo n a  głów , zam iesz­
k u je  g łów nie w ybrzeże m o rsk ie  i stoki ła ń ­
c u ch a  g o r M-elrida.

Sfałszowane Hennela
na fabryKbwante umrzyków i halek.

W  listopadzie u-b. roku policja vf Drohobyczu 
aresztowała niejakiego Henryka Haberstocka, który 
sprzedawał po 100 zł. sfatszowone zezwolenia Okr 
Dyrekcji RoDót publicznych, uprawtuaiących do pro­
wadzenia samochodów po drogach publicznych

W czasie dochodzeń aresztowany przyzna! się 
do Winy i zaprzeczy! by miat spólników. Przed' nie­
dawnym czasem powiadomi! jednak policję, że współ­
udział w fałszerstwie cran również Chaim ZeUenberg, 
zam. przy ul. Źródlanej, oraz jakiś osoDnik niezna­
nego mu nazwiska. Obaj spólnicy mieli go wspomagać 
materialnie w czasie przebywania w więzjeniiii za nie 
obciążanie ich w śledztwie. Obaj nie dotrzymali jed- 
hak warunku umowy, przeto Hanerstock oskarżył ich 
z  zemsty.

Onegdaj został aresztowany Z ej ten Dery, poczen, 
po przesłuchaniu odstawiono go do sądu. Za trzecim 
spryciarzem zarządzono poszukiwania.

PflinysłowB oszustwa przy pornosy ksIąisszsH osicządo.
35-letni Michat Szewczak, agent nez zajęcia, zam. 

v Lewandówce, nie mając ,,floty" na zabawę, po­
pełniał pomysłowe, oszustwa w ceiu zdobycia pie­
niędzy. A^ając gotówki 2 ziote, złożył je na cfwie 
książeczki Komunalnej Kasy oszczędności, które na­
stępnie sfałszował na 131 i 151. złotych. Jedną z nich

Napad wilków na folwark.
MOSKWA, 19. 1. (AW). Z sze-egu okolic 

prowincjonalnych dbnoszą o pojawieniu się wiel­
kich stad1 wilków, które w szeregu okolic są praw­
dziwą plagą ludności. Największe "ozmiary przy­
jęła plaga wilków w okolicach Uralu, oraz Syberji 
Wschodniej. Pod Władywostokiem jeden z folwar- 
ków  został formalnie oblężony 'przez wilki, które 
nie bacząc na st-zały i rozpalone ogniska rozszar­
pały 4 włościan i wy u zębiły niemal całkowie.e 
bydło. Włościanie niedostatecznie uzb-ojeni nie mo­
gą dać sobie rady z prześladującą ich plagą.

Broszura o Powsz. WysfawlB Kraj. 
w Poznaniu*

Pod tytułem, „Co każdy wiedzieć powinien o 
Powszechnej Wystawie Krajowej w Poznaniu" u- 
kazała się w nakładzie 100 tys. ^gz. broszura 
propagandowa Powszechnej Wystawy Krajowej w 
bardzo popularnej formie, traktująca o wszelkich 
zagadnieniach związanych z organizacją, urządze­
niem i tjelarm Wystawy.

Broszura ta przeznaczona specjalnie na sze­
rzenie zainteresowania W ystawą wśród młodzieży 
szkolnej i szerokich mas ludowych, zawiera apel 
do wszystkich warstw, aby tłumnie pospieszyły 
na Powszechną W ystawę Krajową, która przez 
wszechstronne zilustrowanie dorobku narodowego 
na polach naukowem, przernysłowem, rolnictwa, 
handlu i sztuki, 'pozwoli im bezpośrednio nabyć 
piizebogatu materjał do obserwacji naukowych i 
pogłębienia wiedzy'.

Dalej broszura traktuje o organizacji wycieczek 
ulgach dla zwiedzających Powszechną Wystawę 
Krajową, zapoznaje w  streszczeniu z osobliwoś­
ciami miasta Poznania i (udziela wskazówek przy1 
układaniu planu marszruty turystycznej dla uda­
jących się na Wystawę. Bezpośrednio interesująca 
wszystkich przyjezdnych kwestja kwater potrakto­
wana jest Townież informacyjnie szczegółowo. 
Całość broszury, zamyka załączony najnowszy plan 
.Wystawy z lotu ptaka z opisami.

Napad ortodoksów
n a  lokal Poalej-Cejrej.Sjon.

BIAŁYSTOK, 19. l.f(AW ). W wyniku Lwa- 
jącej od dłuższego czasu na te-enie osady Myszy­
niec. walki między ortodoksami a organizacją Poalej 
Cei.ej-Sjon, ortodoksi pozostający pod wpływem 
miejscowego rabina, wtargnęli w nocy do lokalu 
organizacji Poalej-Ceirej-Śjon i zdemolowali go 
doszczętnie. Znajdującą się w  tym lokalu bibijo- 
tekę ortodoksi w .całości zniszczyii, paląc i rozry­
wając kilkaset tomów.

—o—

Gromada wilków ukazała się w pobliżu Stołpców. 
Wiiki były w lasku t. zw. popowskim o 1 kim. 
ouległym od miasteczka. Po pi '-waniu kilku cieląt 
i ,psow stado wilków pociągnęło w  kierunku lasów 
manslwowych w rejonie odcinka granicznego Krupi- 
cy. Tam napadły na przejeżdżających furmanką chło­
pów. Żołnierze K. O. P. zmusili strzałami głodne 
bestje do ucieczki.

Sumienie się n  nich odzywa.
Jeżeli wierzyć wiadomościom pism, to w Angljj 

siata się rzecz niebywała. Oto arystokrata an- 
g.elsk' h 'ab'a Ennysmoore, starszy syn lorda Le- 
stowle i sir Oswald Mosley, zięć lorda Curzona 
posiadający, olbrzymi majątek:, zrzekł się wszystkich 
swych tytułów' i Odtąd będzie nosił skromne nazwi­
sko Wiliama Hyre. Eks-hrabia zostawia sobie ty­
godniowy dochód 3 funtów angielskich (około 
140 złotych), cały zaś swój majątek, wynoszący 
kilka miljonów funtów ofiarowuje na cele funda­
cji, która (podejmuje w bardzo szerokim zakresie 
pomoc dla ludzi zarabiających zbyt mało, by móc 
prowadzić życie kulturalne, kształcić swe dzieci, 
mieszkać w znośnych warunkach i t. d.

Pomoc ma być udzielana jedynie ludziom pracy, 
przeważnie robotnikom, i biurabstom, pozatem spe­
cjalny fundusz zostaje przeznaczony na wsparcia 
dla samodzielnych kobiet opuszczonych przez mę­
żów.

Ojciec hraDiego jest znanym konserwatystą i 
sprzeciwia się wszelkiemj środkami „szalonym po­
mysłom" swego syna wszakże prawnie i rejen- 
talnie rozporządzający swym majątkiem Wiliam 
Hyre zapowiedział, iż w najbliższym już czasie do 
jejgo decyzji przyłączą się jeszcze trzej synowie 
żnanych osobistości angielskich.

Niedole i smutki.
Wczoraj o godzinie 2-giej w nooy zawezwano Po­

gotowie rat. do realności przy ul. Lwowskiej w Za- 
marstynowie, gdzie lokator 29-lelni N. Schatzkier, 
handlowiec i jego żona Rózia ulegli zaczadzeniu ga­
zem węglowym. Przybyły lekarz udzieli! im. pomocy 
i na życzenie rodziny po/.oslawi! w opjece domowei

O godzinje 6-tej rano przetokowy, Karol S.direi- 
ber, pełniąc służbę m  dworcu głównym, poślizgnąwszy 
się, upadł i dozna! zranienia na flowje i nodze.

WT amDidatorjum Pogotowia ratunkowego zjawiła 
się 18-letnja Katarzyna Stg.rzykbwna, która została 
o otrącona samochodem, p.rzyczem doznała kontuzji.

Dyżurny lekarz w ciągu dnia udzielił pierwszej 
pomocy: Józefowi Landesowi i lgnącemu Reisowi, 
którzy zgłosili się z odmrożonemi uszyrma, oraz Ka­
tarzynie Lilegthal, która doznała złamania ręki.

dał W zastaw właścicielowi restauracji przy ul. Gró­
deckiej 1. 57 N. Potnerancowi, któremu1 był winien 
20 zł za jadło i napoje, drugą zaś Książeczkę wrę­
czy! Bernardowi Fraenklowi, zegramistr/.owi z ulicy 
Kazimierzowskiej, u którego kupił złoty pierśdeń za 
59 zł. Pierścień ten Szewczak sprzedał następnie na 
pi. Krakowskim za 40 zł., pieniądze zaś przegrał 
•w1 karty Poszkodowani, stwierdziwszy oszustwo, po­
wiadomili o tern policję, która aresztowała spryciarza.

Szkoła Zawodowa Gastronomiczna.
Zw. zaw. -pracowników przemysłu gastrono­

miczno-hotelowego w Polsce, Oddział Lwów, ko­
munikuje :

Nosimy się z zamiarem otworzenia w lokalu 
własnym szkoły zawodowej dla uczni i kumy do­
kształcające dla ptamzych. s

Szkoły zawodowe z kumami praktycznemi i 
teoretycznemi, istnieją oddaw-na za granicą.

W  Polsce niema ani jednej szkoły gastronomi­
cznej w calem tego słowa znaczeniu; jeżeli jest coś, 
to można odrazu powiedzieć, że są to prywatne 
(przedsiębiorstwa, obliczone, na zysk i wyzysk u- 
czących się. tamże kobiet.

Za-ząd Główny Związku zaw. pracowników 
przemysłu gastronom .-hotelowego w W arszawie 
niejednokrotnie wskazywał na brak szkół zawodo­
wych, lecz różne memorjały i wnioski przebrzmiały 
oez echa. Dlatego też polecił swym oddziałom zor­
ganizowanie na te-en ach większych miast taLch 
szkuł zawodowych.

Szkoła, któ-ą Związek projektuje, opierałaby' 
się na kursach (praktycznych i teoretycznych. Na 
piińwszym planie 'eży towaroznawstwo, dalej idzie 
nakrywanie stołów, znajomość potraw, usługiwa­
nie -praktyczne, lachunkowość, układanie jadłospi­
sów, ekonomja zawodowa. Kum trwałby lat trzy 
dwa -azy tygodniowo co dwie oodżiny.

Naczynia zakupione zostaną ze sum Związko­
wych, a teo się tyczy napoji i innych, te w  drodze 
dodatków otrzymamy od wytwórni, gdyż każda 
firma miałaby to na względzie, że gatunki ich na­
pojów lub win będą znane uczącym się, a łem- 
samem konsument otrzymałby czy to trunek lub 
napój autentyczny nie zaś iakiś falsyfikat.

Dział towaroznawstwa i dział kulinarny obej­
mie tow. Bawarski. Co zaś się tyczy innych dzia­
łów, Zw;ąz,-k ipop-os! Uniwersytet Ludowy, oprócz 
tego miejscowi zawodowcy wykładać będą nakry­
wanie i usługiwanie. Poza tern od czasu do czasu 
sprowadzać będziemy prelegentów z Warszawy. 
Związek Hczy na pomoc magistratu nie pod wzglę­
dem finansowym, lecz w kie-unku wydania nakazu, 
ażeby przedsiębiorcy obowiązkowo posyłali uczn- 
na tc wykłady. '

YOŁJNG i MORGAN W KOMITECIE RZECZO 
ZNAWCÓW.

N J o rk , 19. 1. (PA T .). Sir I Io ra n i  
a m b a sa d o r  angielsk i w W aszyng ton ie  p rz y ­
b y ł do  N. Jo rk u  Lejem  o fic ja lnego  z a p ro ­
szenia O yera Y oitnga i M organa d o  uczest­
n iczen ia  w p rac a c h  kom ilelu  rzeczoznaw ­
ców  do sp raw  odszkodow ań .

— o—
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Jak mieszkają ludzie w Polsce.
M iasta nasze  k ry ją  w  sw ych m arach , 

p rz e ra ż a ją c y  o b raz  n ędży . K ryje się ona 
W -sulerynach, p o d d aszach , w szelakiego r o ­
d za j J  k o m ó rk ach  i p iw nicacli.

OLo jeden  z p o n u ry c h  ob razków , ilu ­
s tru ją c y c h  s to su n k i m ieszkan iow e n a jb ied ­
n ie j szych. P o d a jem y  go za  łódzkim  .,(d o  
sem  P o ls k i" :

" P rzy  ui. N o w o -Z ąrzew sk ic j n r. I za­
m ieszk u je  ro d z in a  n ie jak ieg o  fcorb ig la ; — 
S k ład a* się  o n a  z o jca , cz ło w iek a  starego , 
m a tk i c h o re j • i k ilk o rg a  dzjec.i. Z am ieszku­
j ą  w szyscy raz e m  w  zw ykłe j kom órce ,

pozbaw ionej okien.
Pom ies/jczenje to  w  sw oim  czasie  służyło ' 
n a  węgiel i m ieści sie  obok  k lo ak i p o d w ó ­
rzow ej.

Rozmaitości ze świata.
rT" ■

CO NALEŻAŁOBY JESż CŻE WYNALEŹĆ!*
. t Idziemy wciąż naprzód, tysiące wynalazków u- 
łatwiło ludziom żyicit, niemniej wiele jeszcze naj­
prostszych rzeczy wymaga ulepszeńia. Oto kilka przy­
kładów Szkło niepękające (co pro wda, wtedy1 hutyi 
Szklane nie miały ny co robić). Ostrze brzytwy, kto- 
idgo nie potrzena ostrzyc na nowo. Składany1 parasol, 
który możną ey nosić w kieszeni. Ołówek piszący 
tak czarno jak atrament. Atrament, który natychmiast 
schnie, a zatem czyni mbułą zbyteczną i t. d -

POTĘGA ZABOBONU.
O pjżwiarogodnej (wprost historji donoszą z miasta 

Nietheroy, wUrazylijskiem państwie Rio de Ja­
neiro. Pewna wróżbiarka, wróżąca z kart, doszła 
do „przekęnania", że narka ,Gragwata“ używara w 
służbie rudni portowego, wkrótce musi zatonąć. Od 
lego czasu. pasażerowie boją się jeździć tą barną. 
Wolą czeKa na następny statek, zamiast , narażać" 
Swe życie w narce „Gragwet". Strach przed urze­
czywistnieniem się tej przepowiedni jest Łem więk­
szy, że na narce zdarzyły się ostatnio dwa — zresztą 
drobne — wypadk .

20 LAT W DOBROWOLNYM W iĘZIENIU.
W  Nowym Orleanie zmarł nn^aki Jerzy Quiiot 

po spędzenia w Iwlęzieniu dwudziestu iat. Quilot ska­
zany został na areszt trzydziestodniowy za włóczęgo­
stwo. Liczył podówczas 36 lat. Po odsiedzeniu kary 
postanowił osiedlić Się w więzieniu na stałe. Byl 
to  człowiek spokojny i prącowity, więc władze pogo­
dziły się z jego obecnością w  'więzieniu Quilot ngdy 
z  nikim nie rozmawiał, z nikim się nje zapazujaźnjł 
‘W ciągu długich lat swej dobrowolnej niewoli.

z  k o n ie c z n o ś c i z o s t a ł a  m ę ż c z y z n ą .
SARATOGĄ SPRINS. Osiemdziesięcioletni malarz 

poKojowy i tapicer Charles W arner znajduje się cho­
ry rw sali szpitalnej — dla kobiet. Jest on bowiem 

.kobietą. Kobieta ta zaczęła udaWać mężczyznę 
dawno, przed 60 laty nie mooąc znaleźć pracy w 
ODtanym przez siebie zawodzie. Musiała utrzymywać 
matkę staruszkę, a kobieta nie mogła wówczas za­
robić na dwie osooy. Przebrała się więc za mężczyz­
nę i tak , przyzwyczaiła się z czasem do męskiej 
odzieży i koleżariskićh stosunków z mężczyznami, że 
wolała juz pozostać na całe życie w1 tern przebraniu1. 
W  sile fizycznej i sprawności rąe ustępowała prze­
ciętnemu irobotnikowi-mężczyinie. Tajemnica wy dato się 
podczas oględzin lekarskich w  szpitalu, dokąd ją 
przywieziono, gdy zemdlała na ulicy.

REKORD DOBREGO ŚNI).
Jak uonoszą yazety amerykańSkje, po katastrofie 

kolejowej, która Wydarzyła się w  pobliżu Jackson 
znaleziono człowieka pod gruzami rozbitego wagonu, 
Chrapiącego w  najlepsze. Gdy go obudzono, uśmiechnął 
się i oświadczył, ip nic n^e słyszał. Podobnie mocny 
sen zasługuje oczywiście na wyróżnienie.

TUNEL MIĘDZY EUROPĘ A AFRYKĄ. jr
Z Madrytu donoszą, że komisja, która miasła 

znadać kwestję przeprowadzenią tunelu przez cieśni­
nę gioraltarską, powróciła do Madrytu. Tunel bę­
dzie się budować o 6 kilometrów na zachód od Ta- 
Tifa po stronie hiszpańskiej, dokąd ma dojść po stronie 
miaroKańskiej, nje zostało jeszcze ustanowione. Koszta 
'budowy nają ,wynosić 300 miljonów pezetów

W aru n k i, w  jak ic h  ro d z in a  m ieszka , są  
s tra szn e  Je d n y rh  gościem  odw iedzaj acyrn 
k o m ó rk ę  są  szczUlry, k tó re  w  n o c y  n iep o ­
k o ją  m ieszk ań có w  kom órk i.

D w o je  aziee i F o rb ig ia , szczWj< do tk li­
w ie  p o ką sa ły .

N ie jest to .spo radyczny  w y p ad ek  nędzy. 
N a  tern p o w ó rz n  obok  k o m ó rek , zam iesz­
k anych  p rzez  F o rb ig la , z n a jd u je  się s ta j­
n ia, obecn ie  o jiróżniona. W  szopie tej za­
m ieszk u je  um ysłow o  o b o ra  dziew czyna, — 
k tó ra  się  z p ra c y  sw ej U trzym yw ał a"! S tra­
c iw szy  za jęc ie  s tra c iła  też m ieszk an k o , a  
o sam o tn io n a  i pozb aw io n a  ś ro d k ó w  d c  ż y ­
ciu  w y je d n a ła  so b ie  to  sc h ro n isk o  W szopie 
pod w ó rzo w ej. Z ro zp a c z y  d o s ta ła  ob łędu

ja k  w y b r a ć  s y n o w ę ?
Na dowcipny sposób w  pad* pewien włościanin 

duński, który pragnął ożenić swego syna. Sprosił 
kilkanaście dziewcząt na ucztę, ustawiwszy poprzeć' 
nio na schodach miotłę tak, by przeszkadzała- wcho­
dzącym. Nadćhouzące dziewczęta przeskakiwały zręcz­
nie przez miotłę, jedna nawet się potknęła o nią. 
Jedna tylko dziewczyna podniosła miotłę i nawet za­
miotła kurz ze schodów. Pomysłowy gospodarz tę 
właśnie dziewczynę wziął za żonę dla syna, dając 
obojgu1 suty posag.

PODATEK NA KAWALERÓW W GRECJI.
ATENY. Rząd grecki postanowił zaprowadzić 

specjalny podatek dla kawalerów. Obowiązkowi pła­
cenia podatki kawalerskiego podlegać mają W Gre­
cji wszyscy rr.ężczuźn,, którzy ukończyli lat 30 i nie 
weszli. W zw iązai' małżeńskie. Do płacenia podatku 
nąwalerskiekjo zobowiązani będą nieżonaci obywatel1 
greccy do ukończenia 55-go roku życia. Projekt 
g reau  iprzew idy wlać ma zwolnienie od podatku ka­
walerskiego inwalidów wojepnyćh oraz niższych ofi­
cerów, których dochody są dość ograniczone.

NIEZWYKŁA BIBLJOTEKA.
Niezwykłą bibljoteuę posiada zarząd wieuoego 

towarzystwa „Porthland Cement Association" w Chi­
cagu.

Bibljoteka ta  bowiem sktaaa Się nie z  książek, 
lecz z 3.000 butelek, zaopatrzonych w szczegółowe 
objaśnienia, a zawierających okazy piasku, zebrane 
na całym śWiecie

Szczególna ta bibljoteka dowodzi, jak ogromną 
rozmaitość barw — począwszy od śnieżno-białej, aż 
do .karminowej niemal czarnej, posiadają piasKi roz­
maitych ^zakątków kuli ziemskiej.

Zbiory amerykańskie przewyższą wnet najsław­
niejsze zbiory całego świata

0 tunel poo kanałem La i t o h e .
Kwestja b lici owy tunelu pod kanałem La Man­

che, dzielącym Francję od Anglji, wypłynęła zno­
wu na widownię.

W. roku 1892 angielska Izba Gmin wyzna­
czyła Komijsję dJo zbadania projektu! i zdania rapor­
tu. Komisja uważała znów za właściwe zasięgnąć 
opinji głównego dowódcy ąrmji angielskiej, lor­
da Wolselcy

Lord1 Wolselcy, ku ogol nem u zdumieniu, odpo­
wiedział . „przekopanie tunelu mięozy Anglją a 
Francją uważałbym za rzecz niebezpieczną; An- 
gli’ groziłaby inwazja lądowa... ze strony Francji".

Obecnie „Tirrieś" i ,,Daily Mail" prowadzą go­
rącą kampanję za przebiciem tunelu. Podają jaKO 
przykład wojnę ubiegłą, podczas której tunel był­
by oddal wielkie usługi koalicji i iskrócii czas trwa­
nia wojny Pisma te popierają swe wywody argu­
mentem dostarczenia pracy 50.000 bezrobotnym, 
których by można było zatrudhić przy budowie 
tunelu. Wysuwają też argumenty o wartości i do­
niosłości kulturalnej tunelu: czy. Paryż nie wpły­
wałby silniej na Londyn i vice versa, gdyby odle­
głość między obu stolicami mogła być przebyta w 
ciągu 4 godzin, miast obecnych 7_miu. Koszty bu­
dowy tunelu, duże, bo sięgające 25 miljardów 
franków, zamortyzowałyby się szybko, gdyż tyl­
ko uch osobowy na linji tunelu, przy nos iłbu mi­
nimum 3 milja~dy franków rocznie 

—o—

Sport zimowy
młodzieży robotniczej.
Szynkiem temoem zbliża się zima ku końcowi 

Jeszcze tylko dwa miesiące dzielą nas od sezonu 
letniego. Nie powinna więc młodzież robotnicza 
trzymać się zdalą i ty ć  tylko bierną. Przed nią'stoi 
otwarte pole do działania. Robotnicy sportowcy1 po­
winni pamiętać, że hasłami sporiu naszego jest:

„Nie jednostronność, a wielostronność i syste­
matyczność w uprawianiu ćwiczeń...

Nie rekord', ale sport masowy ; wychowanie fi­
zyczne mas młodzieży dia zdrowia ducha i ciała, 
nie — wyczyn, a radość życia prostych, dla 
wszystkich dostępnych ćwiczeń; nie „sztuczki" ale 
to, ‘ co w  życiu będzie potrzebne".

Czy zima ma być jakąś przymusową przerwą, 
i dla sportu robotniczego? Nie! Przerwa taka nie 

powinna iść w  parze z zaprzestaniem ćwiczeń 
fizycznych wogóle; przeciwnie, zima daje sposo­
bność dń intenzy wniejszego zajęcia się innymi spor­
tami lub g.rami sportowemu Ażeby nie stracić 
formy, nie zmniejszyć swej sprawności fizycznej, 
należy, brać udział w zaprawie zimowej.

Robotnicze Kluby Sportowe mając to na uwa­
dze zorganizowały sekcje sportu zimowego, do 
których winna się garnąć nasza młodzież 
robotnicza.

Dotychczas Robotnicze Kluby Sportowe Okrę­
gu Lwowskiego nie mogą jeszcze na razie dorów­
nać innym klubom robotniczym, jak n. p. warsza­
wskim, krakowskim, zakopiańskim i t. d1., a to 
tylko dlatego, że na przeszkodzie stoi brak fundu­
szów, oraz własnego boiska.

Ażeby jednak nie zaniedbywać się w treningu, 
zorganizowano kółka gimnastyczne, do czego w 
wielkiej mie ze. przyczynił się Wojsk. Kom. W . 
F., oddając do dyspozycji sale gimnastyczne dla 
Lwowskich R. S. K.

Niech zatem wszyscy robotnicy- sportowcy za­
silą szeregi ćwiczących, bo tylko drogą systema­
tyczności i silnej pracy moga dojść do osiągnięcia 
doskonałości fizycznej, a równocześnie do dosko­
nałości .duchowej.

- WALNE ZEBRANIE SEKCJI KOLARSKIE,
—• Robotniczego Klubu Sportowego we Lwowie, 
odbędzie się we wtorek, dnia 22. stycznia 1929, 
W lokalu Klubu o godz. 19.

Za Zarząd1:
Dyki Eustachy, sekr Drnbut Tadeusz, przew.z ^ f* *.

Zawody narciarskie.
LWÓW, 19. stycznia 1929.

Sta-aniem Sekcji narciarskiej LKS. „Pogoń" 
odbędą się dziś 20. 'stycznia pierwsze ogólno­
polskie zawooy.

Niedziela, 20. stycznia godz. 12 w tpoh kon­
kurs skoków na wielkiej skoczni na Zniesieniu.'

W zawodach uczestniczyć mogą, według regu 
laminu' zawodnicy wszystkich trzech klas, zarejes- 
strowani w Polskim Związku Narciarskim.

— o—
ZAWODY O MISTRZOSTWO LWOWSKIE 

GO OKRĘGU odbędą się nieodwołalnie 9 i 10 
lutego we Lwowie L. O. Z. B. czyni stajania o wy­
najęcie sali Sokoła - Macierzy.. Udział w zawo­
dach weźmie jw tym roku |rekordowa ilość zawodni­
ków. Stąrtują „Czarni", „Pogoń"; ; ;Hasmoneai“ 
„Strzelec", ASZ., ,;Zb. Cyganiewicz".

Dalszs redukcje kolejarzy w Austrii
WIEDEŃ. Od chwili, kiedy arstrjackie koleje 

państwowe zostały skomercjalizowane, dyrekcja ko­
lejowa systematycznie zmniejsza lieżbę swych urzę­
dników i pracowników. Do roku bieżącego zre­
dukowano w ten sposób w A ust:; i 34.000 koleją- 
-zy, tak, że w chwili obecnej na kolejach au- 
strjuckieh zatrudnionych jest już tylko 82.000 pra­
cowników. Jak pisma austrjackie donoszą, dyrekcja 
kolei zamierza jeszcze w roku bieżącym przepro­
wadzić dalszą restrykcję swych pracowników, i

Według oficjalnego planu restrykcji, w roku 
bieżącym ma być zredukowanych dalszych 12.000 
pracowników kolejowych, tak, że ogólna ilość pra­
cowników kolejowych zniży się na 70.000 osób,

W  ten sposób ną ‘jeden kilometr linji kolejo­
wych przypadać ma w  przyszłości w Austrji 12 
pracownigow. f
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Łańcuch prasowy
k okazji 10-cio Iccia.

Wezwany składam 5 ??. na fundusz prasowy 
t iezgwam Rogozę Stanisława, Konopnickiego Ste- 
Istia, Wywiała Stanisława i Kuracza Stefana do zło­
żenia odpowiecfnicti a wol
/ ( Czarnecki Józef.

Wezwany śniadam 20 zł. i wzywam do złożenia 
dowolnej kwoty p. Romualda Cyganika, art. o nery; 
aastrza Michała Ruhinowicza; 'Piotra Szczep anKte'w-i 
cza; Franciszka Szulatyckiego; Pawła Grabowskiego; 
1 artystę dramatu i operetki sekretarza Filij Zasp. 
Romualda Bujanowskjego oraz mistrzynię ■ Zofję Lin- 
Uardtową.

Tomasz Rzes/utko.
Wezwany składam 5 zł. na fimdtisz i prasowy 

I wzywam tow. Piaskowskiego do złożenia odpo­
wiedniej kwoty.

H. Gartenberg.
Wezwany składam zł 30'— na fundusz prasowy 

„Dziennika Ludowego" i Iwzywam Dra Frachtmana, le­
karza naczelnego Powiatowej Kasy chorych; Dra Adolfa 
Ruacera, Dyrektora Tadeusza Drzymachowskiego, Dra 
Selcera i p. Jana Kónigsfelda prezesa Powiatowej 
Kasy chor jch do złożenia takiej samej kwoty.

Ferdynand Swoboda.

J\[owiny z dtra.
Lwów, dnia 20 stycznia 1929 r.

„GWIAZDKĘ" DLA DZIECI ROBOTNICZYCH
•iwrządza Sekcja roDotnicza w niedzielę, 20. bm. w 
sali Stow. Drukarzy (Piekarska 18). P™3zątek o godz 
2-giej popołudniu. Na całość złoży się.: Za nawa dzie­
ci, Bajki z przeżroe: ami, śpiew traczem nastąpi pod­
wieczorek i rozdawnictwo podarków.

Żarząc Sekcji KoDiet uprasza o punktualne przy-
i)gde. Drobutowa Muszka.

W PONIEDZIAŁEK, dnia 21. stycznia b. r. o 
godz. 6'50 wieczorem )w lokalu przy u], SyKstuskiej 
I. 21, II. p. odbęcllzje się posiedzenie Komitetu Go­
spodarczego „Dziennika Ludowego".

Uprasza się delegatów Związków Zawodowych o 
niezawodne i punktualne Przybycie.

Za tymczasowy Komitet Gospodarczy: 
ż.ełaszkiewicz. Kusyk. S/pyt.

Z OBŁAW POLICYJNYCH. W czasie onławy po­
licyjnej w  ul. Jagiellońskiej przytrzymano Luawika Bo­
rowskiego, kilkakrotnie karanego za kradzieże. W  cza­
sie rewizji znaleziono przy ugn łom „elazny, służący 
do rozbijania zamków i kłódek. Wobec tego osadzono 
go W areszcie.

I. komjsgrjat P. P. w czasie zarządzonej obławy w 
swym rejonje przytrzymał 26 osób z których 12
osadzono w areszcie za włóczęgostwo. Los ich po­
dzielił Michał Kocura, me mający zajęcia an> sta­
łego miejsca zamieszkania

CZYJA BIELIZNA? Policja zakwestjon 'wała jako 
pochodzące z kradzieży: 3 koszule białe używane,
3 nowe barchanowe koloru różowego, 1 w  niebieskie 
paski, 3 koszule używane różnego koloru Poszko­
dowani mogą je agnoskowac w depozycie policyjnym.

POŻAR MIESZKANIOWY. W  realności przy ul. 
franciszkańskiej 1. 16 w mieszkaniu Karola Grunwal­
da zapaliła się ściana drewniana z powodu wadliwej 
budowy pieca Pożar ugasili domownicy przed’ przy­
byciem straży pożarnej.

KARAMROL DWÓCH SUIT. 20-letni Rudolf Heim 
przepada za „kawalerską" jazdą Wczoraj o północy, 
kierując autem nr. 90444 w  ul. Legjonów, naprzeciw 
kina „Pałace" wjechał na autodorożkę nr. 8877, kie­
rowaną przez lakópa Frima. To ostatnie auto zostało 
zupełnie rozbite. Jadący goście na szczęście wyszli 
Jednak bez szwanku.

GARDEROBA ZAKWĘSTjONOWANA U BLATNI- 
KH DO ODEBRANIA W POLICJI. Przed tygodniem 
aresztowano Mozesa Donnera, zam. przy ul. Pilnikar- 
skiej I. 3, u którego zakwcstjoiiowano sporo rzeczy 
pochodzących z kradzieży. Pomiędzy niemi rozpoznał 
sw e rzeczy jakób Sobol, zam. przy ni Rybiej 1. 5 
1 Jonas Seliglnan, zam. trrzy ul. Mikołaja ]. 19, u 
których popełniono kradzieże. Część rzeczy nie agno- 
skowano jednak dotychczas. • Są to : futro czarne z 
sealskinowym kołnierzem podbite skorkajmi bronzo- 
weg< koloru, kurtka podbita kotami, raglan z 'koł­
nierzem tasmanowyui, za rzutna letnia popielata, sztu 
ka płótna kolorowego, Koszule i t. p. Za współudział 
W paserstwie \ aresztowano równ eż żonę Donnera, 
Klaro, oraz ich sublokatora Eis>ga Wachschnia.

POKŁOSIE POLICYJNE. Wczoraj komisariaty PP. 
wygotowały 135 doniesień za różne przestępstwa. Mię­
dzy innymi oskarżono 55 właścicieli realność* o nie- 
oczy szczani a jchodników, 6 osób oskar żono o drę­
czenie zwierząt, 19 o przekroczenie czasu pracy, 1 o 
uszkodzenie drzewek, 2 za niebezpieczne pogróżki, 
1 za niestosowne zachowanie się w. teatrze i t. d1.

ZŁODZIEJKA AMATORKA JEDWABIU. Marta 
A u er bach, Właścicielka sklepu w Rynku pod 1. 20, 
doniosła policji, że jakaś szykowna ,,dama'', wybiera­
jąc towary, skradła sztuczkę nratWji jedwąbnej, war­
tości 600 zł. Kradzież zauważono dopiero po wyjściu 
ze sklepu sprytnej „szoppenfeldziąrki".

ARESZTOWANIA I KRADZIEŻE. Jakiś osobnik 
włamał się do mieszkania nor 26 p. p. Jerzego Bła- 
checkiego przy ul. Długosza 1. 2, skąd skradł 2 cy­
wilne ubrania, wartości 700 zł.

Marja Ostrjwska została aresztowaną Jako po­
dejrzana o współudział W kradzieży na szkodę Ozjasza 
Arbejmana,. zam. przy ul. Miodowej 1. 10.

W  stajni Antoniego Grubera przy ul. Berka Jo- 
seleWicza 1. 23 przytrzymano niejakiego Andrzeja De- 
nesa W chwili gdy usiłował skraść uprząż na konie. 
„Pechowca" oddano do aresztu'.

Za kradzież z wystawy sklepu oddano do „pakt" 
Kazimierza Lipskiego. — Katarzynę Bcrko aresztowa­
no za kradzież okolicznościową, zaś Jana Karpisza za 
posiaćanje skradzionych rzeczy.

U LUDZI Z GSLABIONEM DZIAŁANIEM SERCA,
szklanka naturalne; Wody gorzkiej Franciszkę Józefa 
przyjętą codziennie zrana naczczo, powoduje łatwe 
wypróżnienie. Lekarze specjaliści idiorób sercowych 
orzeKli, że nawet przy ciężkich wadach serca wodą 
FRANCISZKA JÓZEFA działa pewnie i bez żadnych 
dolegliwości. Żądać w aptekach i drogerjach.

Literatura, nauki i sztuka.
REPtSTUAH TEATRU WIELKIEGO)

Niedziela o 3'30 pupoł. „Nóżki na stół".
Niedziela o T 30  „BroadWay".
Poniedziałek o 7‘30 „Broadway".
W torek o 7'30 „Madame Butterfly" gościnny 

występ Teiko Kiwa
—o—

REPERTUAR TEHTRU MAŁEGO
- Niedziela o 4-tej pop. „Wesele na Kurpiach". 

Niedziela o 7*30 „Wesele na Kurpiach", 
Poniedziałek o 7'30 „Wesele na Kurpiach" 
W torek o 7‘30 „W esele na Kurpiach".

-  - o —

UKRAIŃSKI TEATR ROOp ERATYWNY
sala Łysenki, ul. Szaszkiewioza 5, dyr. J. Stadnyk. 

Niedziela o 3-iej pop. „Król kawy" operetka. 
Niedziela o T 30  wznowienie „Niez, pid Iwana 

Kupała" (Świętojańska noc) lud. szt. w 4 akt.

„NOjŻKI NA STÓł,“ pełna dowcipu1 i szampań­
skiego humoru irewja W . Raorta, która dzięki kapital­
nemu programowa oraz świetnej grze artystów stała 
się niebywałą atrakcją karnawałową — dana będzie 
dziś po raz ostatni o godz. 3'30 popołudniu po cenach 
znacznie zniżonych

„(BROADWAY", sensacyjna sztuka amerykańska 
Dunnmga i Abbota, której premiera była prawdzi- 
wem zdarzeniem artysty,czndm dla wielbicieli Teatru, 
ukaże się, dżliś i -jUtro.

DZIŚ W  NIEDZIELĘ dnia 20-go bm. w teatrze 
Małym czarujące Widowisko „W esele na Kurpiach" bę­
dzie powtórzone dwa razy: o godz. 4-tej popołudniu 
po cenach znjżonyjcih i o godz. 7'30 Wieczór po cenach 
zwykłych przy utrzymaniu ważności zniżek.

LEOPOLD MUENZER, którym entuzjazmowała się 
zarówno publiczność jak i prasa warszawska pod­
czas konkursu Chopinowskiego, poświęcą pierwszą po­
łowę swego drugiego koncertu popularnego z dnia 
22. bm. arcydziełom Chopina. O wybitnym pianiście, 
którego nazwisko zagranicą coraz większy zdobywa 
rozgłos, wyraża się nie tylko surowa prasa niemiec­
ka z najwięKszem uznaniem, ale i prasa holenderska 
z osazji jego ostatnich koncertów. Między innemi pisze 
„De Maasbode" (Haga): „Muenzer który już w lecie 
Występem swym z orkiestrą w  Schewe.ińigen ogólny 
Wywowal zachwyt, wykazał znowu recitalem, że nie 
tylko z niebywałą wprost łatwością pokonywa wszel­
kie trudności techniczne, ale coś więcej: Wyczuwa 
się \v grze jego iskrę Bożą która g'o z niezwykłą 
intensywnością inspiruie. jest to talent zasługujący 
na najbaczniejszą uwagę". Program koncertu Lwow­
skiego obejmuje oprócz utworów Chopina, najcelniej­
sze dzieła Liszta

Ze świata film  a.
Czy wiecie już,

że piękna i utalentowana artystka Evelyn Brent, bo­
haterka hcznych filmów Parair.ouhtu, wyszła nie­
dawno zamąż za reżysera Harry Edwawlsa? 

że Charles Rogers, bohater filmów „Skrzydła" i 
„Musisz się ze pmą ożenić", był studentem uni­
wersytet i w Kansas i przygotowywał się do 
karjery dziennikarza? 

że Adolphe Menjou, ten umbieniec kobiet i ma­
gister elegantiarum, ma tylko jedną prawdziwą 
namiętność, i że jest nią hodowla psów  . ale 
zato psów nieDylejakich, bo Wytworny Adolpne 
uznaje tylko rasowe „sealyhamy"? 

że Bcdc Daniels jest nietylko uosobieniem kobięcęgo 
wdzięku i doskonałą aktorką filmową, lecz ró w ­
nież nieprzeciętnym talentem finansowym. Głów- 
nem źródtem jej dochodów jest, jak wiadomo, 
handel terenami, — okazuje się. jedhak, że zarów­
no W handlu jak i w  sztuce Bebe nie jest jedno­
stronną. Najnowszym jej pomysłein Jest idea wy- 

' budowania wielkiego domu dla akaaemiczek przy 
uniwersytecie W Los Anpelus. Dom ten oędzie 
mógł dać schronienie 200 studentkom, przyczem 
każdy pokój, lub apartament urządzony będzji 
z największym komfortem i smakiem, W  parku 
otaczającym schronisz o, znajdowąć się 'oędizie wżo 
rowa ntyWalnia, place tenisowe, hala dc gim­
nastyki i t  p. Piany już są gotowe. Budowa 
irpzpoczgie się wkrótce, 

że powieść Johna Atonk Saundersa p. t. „Skrzydła", 
według której fjrma Paramcmnt wykonała film 

; pod tym samym tytułem, rozeszła się w Ameryce 
w  ilości 250.000 egzemplarzy? i

że „Niepotrzebny człowiek" kontynuuje swój zwy­
cięski pochód. Premjera, które odbyta się W ki­
nie „Eden" w  Tel-Aviv pobiła dotychczasowo re­
kordy tego teatru. „Niepotrzebny cziowiek" utrzy­
mał się tu na ekranie w przeciągu dwu tygodni, 
co zdarzyło się po raz pierwszy od e2asu istnie­
nia kina w tem mieście, 

żte Hector Turnbull mianowany został kierownikiem 
produkcji dźwiękowej Parameuntu. Tumbull od 
wielu lat współpracuje z Paramountem,, bądź jako 
reżyser,’ bądź też jako producent. Pierwszy film 
'wyKonąj.y pod jego kierownictwem, który cał­
kowicie zaopatrzony będzie W dźwięki 1 djalogi, 
nosi tytuł „The Dummy" 

że najmodniejsze klejnotu to tópazy w  starozłotej 
^prawię. Z kamieni tych wykonywuje się Klamry 
do trzewików, Kapeluszy i t. p. Rewelacją w  dzie­
dzinie mody są wprowadzone przez m aną arty­
stkę tilmową, Ruth Taylor, .guziki z kawałków 
h-stra w  oprawie z czarnej »malji.

F f ł i n n o r  " i S u s A f a  n a
C L i L i n g e r a  o d u s k i
asnwft radykalnie bez bolu uporczywe 

nagniotki i zgrubiałe naskórki.
S k ład  I w yrób:

A p t e k a  M .  E t t i n g e r a
Lwów, plac G O L U C H O tfSK IC H .

Wykłady Uniwersytetu Ludowego
i T. U. k. we Lwowie.

1) Niedziela, 20. o. m. godz. 2-ga popomdnin 
„OgnisKo" Drukarzy P.ekarsKn 18/1. p ,  ,;Bajki ’ i 
opowiadania dla dzieci", — tow M. Smuljkowska.

2) Niedziela, 20. o. m .godz. 4‘30 popoł., Stow 
„Praca", Rynek 8/1. ,p., — tow R. Froehlich „Poga­
danka kraioznawcza" z przeźroczami.

3; PoniedziateK, 21. b. m godz. 7-ma wieczói 
Związek Zaw. Kolejarzy, Gródecka 69, p. prof. dr. 
J. Kochamows«i: Przustosowanje w przyrodzie" z
przezroczami 1

4'1 Poniedziałek, 21. b. m. godz. 7-ma wieczór 
„Ognisko" Drukarzy, Piekarska 18/1. p., P- kustosz 
H. Cieśla: „Sztuka drukarska w Czechosłowacji i 
Szwecji" z obrazami świetlnemi.

5) Wtorek, 22. b. m. godz. 7-ma wieczór, Bour- 
larda 5, „Kurs historji kultury ".

6) Sjroda, 23. fc. m. godz. 7-ma .zjeczór, Z v . Zaw, 
Stolarzy „Zgoda", Piesza 2f. p., tow. Dr. S. Her- 
sdhthal: „O Sądach Pracy".

8) Piątek, 25. b. m. godz. 7-ma wieczór, Bimr 
larda 5, „Kurp historji kultury” .

9’1 Sobota, 26. b. m. godz 7-ma wieczór, Zw. 
Prac. Użyt. Publicznej, Ormiańska 2/p., roW. Dr. S. 
Herschthtal: „O Sądach Pragu".
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Repertuar kin lwowskich.
KOPERNIK: „Kochankowie".
MARYSIEŃKA: „Kochankowie".
APOLLO: „Dwie noce arabskie".
LEW: „Cienie haremu".
COLOSSEUM (Jawny Teatr Nowości): „Z taj­

ników carskiej ochrany".
PAŁACE: „Karnawał wenecki".
FATAMORGANA: „Dama pikowa".
CASINO: „Iwan Mozżuchin jako Prezydent". 
GRAŻYNA: „Spowiedź kapelana".
LUNA: „Postrach Texasu“ .
CHIMERA: „Mścicielka".
OAZA: „Szpiedzy". 1
PAN: Ostatnie lata ipanowania Cara Mikołaja II.1",
PASAŻ: „Król Dżungli" (Elmo Lincoln).

<3Cóiamukai&
DO WSZYSTKICH BUFETOWCOW PRACUJĄ­

CYCH W ZAKŁADACH GASTRONOMICZNYCH WE 
LWOWIE. Dnia 20. stycznia o godz. 4-tej popołudniu 
W lokalu1 Zw. Zaw. Pracowników przem. gastr.-hotel. 
Oddział Lwów, Rynek 3 odbędzie się Nadzwyczajne 
Zgromadzenie wszystkich bufetowiców. — Porządek 
obrad: 1) Zagajenie; 2) Sprawozdanie z dotychcza­
sowej działalności organizacji; 3) Sprawozdanie ka­
sowe; 4) Taktyka na przyszłość; 5) W ybór prezydium 
sekcji; 6) Wolne wnioski.

O 'lidgnie ; Iphjnktuiaine przybycie uprzejmie prosimy.
Za Zarząd Oddziału: Wł. Bawarski.

WYDZIAŁ WYKONAWCZY RADY ZWIĄZKÓW 
ZAWODOWYCH odbędzie swe posiedzenie dnia 
21. n. m. w poniedziałek o godz. 18'30 przy ul. 
Ossolińskich 8/II.

Sprawy bąrdzo ważne!
Uprasza się o niezawodne pizymjcie wszystkich 

członków.
Wład. Laskowski, przewodu.

POSIEDZENIE ZARZĄDÓW TUR-a i Uniwer­
sytetu Ludowego we Lwowie odbędzie się w  ponie- 
aziałek o godz . 19-tej w lokalu Uniw. Ludowego 
(Bourlarda 5). Uprasza się wszysteiCh członków o 
konieczne przyDycie. i

? -m em m aam ' i

X O G L O S Z b lN i * * . X
P  bw«zi"> i zuutni zuatępi y, którzy choa m ńć w instytu- 
W cji kredytowej otUiy i pewny dochód mirsięczny,'skie­
rują się na adres; Powszechny Zakład Kredytowy, pi. Ma- 
rjacfci 6—7,

S Z y ^ A i n T
poważnych i zdolnych zastępców celem wprowadzenia 
w Polsce nowego a zagranicą z koloseli.em powodze­
niem zastosowanego systemu oszczędnościowego — 
począwszy od 20 to groszowej dziennej wkładki — 
przyczera oszczędzającemu dajemy b e z p ł a t n i e  
luksusową puszkę oszczędnościową, będąią równo­

cześnie ozdobnym z-garkięm stołowym.
; o f u ^ u j l m y

stałą i pewną posadę, znaczne możliwości zarobkowa­
nia. W rachubę wchodzą iedynie poważut zgłoszenia. 
P o w szech n y  Z akład K rzdyto -j j  , L c ó w  

pi. Marjacki 6—7.

500 par OBUW IA
|Q “  (U w aga  na Ceny w y sta w o w e )

r ó ż n e g o  rod zaju : sportowe, luksusowe, jasne i lakierki — 
na obcasach francuskich i skórzanych.

Każda p a ra !  9C  7if|tvph Każda Pa r a !
sprzedaje okazyjnie w J  ŁlUIJulI tylko do końca Stycznia!

KRACH przy ul. Halickiej 15. w podwórzu

Perlmuitera Ultramaryna
jest bezwzględnie najlepszą i najwydatniejszą farbą 
do bis lizny wapna’ i celów malarskich. Odznaczona 
na wystawach w Brukseli, Mędjolanie i Paryże 
ztotymi medalami. Wszędzie do nabycia

O f E A K N E  B Ł Ę D N I C I S ;
L E C Z Y  ^

H E t f O G E N
orygmólny tylko

z f/rmą

Sprzedaż na dogodne  sp łaty

Maszyny do szy c ia
Gramofony 
R o w e r y
Wirówki mleczne

■**
i części składowe tychże, przybory do krawieu/yzny 

i robót ręcznych. Władny warstat napraw.

Aleksander Malimon i Si*
S p ó łk a  z  ogr . o d p o w .

Lwów, ul. Wnłowa 11 a.

SZTUCZNE RĘCE  i NOGI
gorsety i aparaty ortopedyczne, wszelkie pasy, 
brzuszne, pooperacyjne, przepuklinowe. Dla pai 
fachowa obsługa damska. Tylko w pierwszorzęd­
nym wykonaniu poleca ortopedysta i bandażysts

JÓZEF MITTLENER

f c r y l U  B u g l J s K i i  B p c ta g ir
Reg. Min. Żdr. Pnbl. Nr. 29.

ed c b r y p k l ,  d u s z n n s s l  I t o s t u
^Idealny środek zapobiegawczy przy 

f m chorobach zakaźnych gardła i krtani, 
li Znakomicie o d ś w i e ż a  jamę ustną

f (dla gorączkujących).
A y - Ą y '  S p ra « d a ją  a p t e k i  1 d ro g e r je .

Komunikat
W yłącznie d la  u b ezp ieczo n y ch  cz ło n ­

k ów  Z akładu U b e z p ie c z e ń  P racow n ik ów  
U m ysłow ych  w e  L w ow ie  będzie do wynajęcia 
w domu czynszowym we Lwowie przy ul. Stryjskiej, 
7 8  m ieszk a ń  1-3-pokojowych z kuchnią i przyn. 
i 5 pekoji kawalerskich z terminem objęcia od  
p ie r w s z e g o  k w ietn ia  1 9 2 9 .

Podania o mieszkania winny być wniesione w y ­
łą c z n ie  na specjalnych kwestjonarjuszach, ’ tóre 
wydaje protokół podawczy Zakładu Ubezp. Prac. 
Umysł. Tve Lwowie przy ul. Piekarskiej l /a  I. p. od 
godz. 8 mej do 14 tej popołudniu. Term in wnosze­
nia podań u p ływ a bezwarunkowo S  lu te g o  1 9 2 9  
włącznie. Później wni sione podania nie będą ozpa- 
trytraue. Petenci nie uwzględnieni przy rozdziale mie­
szkań w domu czynszowym Zakładu we Lwowie przy 
ul. Na Bajki, którzy obecnie reflektują na mieszkanie, 
winui ponownie wnieść podanie na przepisanych 
kwestjonarj uszach.

Wspaniałą powieść 

EffilŁA ZOLI

POLECA 

K S I Ę G A R N I A  
L U D O W A  

l  tfuw, Szafnesctiy Z

Konkuruję nfefylko EEnaml, Iecz fouiarem dofcoruwyKi
f l T f l M A N Y  ®5  **• Folele do flkfa|L 4 8  z ł. Materace od 3 3  z ł. Łóżka paten- 
I I I  U lw IM Il I towe, Narzuty, Kapy i t. p. poleca
U  E. HAGLEP Lwów, Sobieskiego 21. Za gotówkę i na spłaty od 5  stł. 

irtfettMBBMMMńH mm m m m   ........................  •anminr b b m b m m

W e Lwowie, dnii 14. stycznia 1929.

OGŁOSZENIE.
\

W e wtorek dnia 22. "stycznia br. o godz. 6 wieczo­
rem w budynku Kasy chorych m. Lwowa ul. Brajerowska 
L. 8 parter, oficyny, odbędzie się

Nadzwyczajne Walne Zebranie członków 
„Wzajemnej Pomocy" Pracowników Kasy 

Chorycn m Lwowa.
P orządek  obrad :
Sprzedaż i kupno realności.
Zebranie to jako powtórnie zwołane (po myśli statutu § 42) 

odbędzie się bez względu na ilość obecnych członków, a uchwały 
tegoż będą prawomocne.

Za W yd zia ł „W zajem nej Pom ocy11
Handracki Marian,

Sekretarz.
Dr. Czaczhowski Józef

Skarbnik.
Dr. Janas Makspfjan,

Przewodniczący.

O F N N T F C  F  CW O S 7 P N  * ,̂a 1 W;wrsz mm- 1 szpalt. (sz&r. 40 mm.) za tekstem — 15 gr. Nadesłane 40 gr. (szer. 80 mm.)
i i Ł  K / U l ł y / k J Ł ł l ł l l  • p0 kronice 55 gr., w tekście (kronika, repertuar) 70 gr., na pierwszej str. 80 gr, drobne ogło­

szenia zwykło za słowo 8 gr., kupno i sprzedaż 10 gr. Cała 'stronice 300 zł., pół str. 150 zł. Ogłoszenia # zamiejscowe o 25% drożej, zagr. o 50%.

Reiilaktor. odpowiedzialny# STANISŁAW LAUDA. — Drak, Lud Spółdz Iow. Wyd. Lwów. ul L\ Sapiehy .77. — Teł 496. \


